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N c i e a t o m u l i t u . W Szanghaju pokój — w Mandżurji wojna. 

Główne punkty układu rozjemczego 
m i ę d z y J a p o n j ą a C h i n a m i . 

Szanghaj 6 maja. ( te l . w ł . ) Głów przeprowadzeniem ewakuacji i prze-
ne punkty układu rozjemczego pod kazaniem władzy urzędnikom chin 

p f , d l ł

n C ł e n l "R ie l łcy dokonali za-
0 op ięc iu pół miljona wolt 

ku 
lord 

w powietrzu. ł d ' - Cockrolt. 
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or znalazł «i« V° 
c i w n e j do P°P r l

d , £ 

idy. Chmiehk. b f l j 

pisanego wczoraj między Japonją a 
Chinami sa następujące: 

1 ) Natychmiastowe wstrzyma
nie działań wojennych 

z dniem podpisania układu. 
2) Wo jska chińskie pozostają na 

swych dotychczasowych pozycjach. 
3 ) Wo jska japońskie zostaną 

wycofane na teren koncesyj między
narodowych, czyl i zajmą pozycję w 
chwi l i rozpoczęcia działań wojen
nych. 

4 ) Ewakuacja wojsk japońskich 
musi się rozpocząć 

w ciągu tygodnia 
od daty podpisania układu i winna 
być ukończona w ciaeru mies. Nad 

skim czuwać będzie komisja złożona 
z 12 osób, w skład k tóre j prócz Ta-
ponczyków i Chińczyków wchodzą 
przedstawiciele Franc j i , Ameryk i , 
W łoch 1 A n g l j i . Podpisanie rozejmu 

dotyczy jedynie Szanghaju nie zaś 
Mandżur j i . W Mandżur j i 

t rwa ją nadal w a l k i 
między japońskiemi wojskami , a 
chińskimi par tyzantami. Partyzan
ci napadają na wsie i miasteczka na
rażając je na ciąełe niepokoje. 

silna burzą* *Sfku0J 0 oiaja. (Tcl. wł-). Ko-
woru u t r a c l \ | taW^dżer V . y reprezentantów 

chwi l i nastąpi /*" We 3 8 7

W o M o w y na rok 1W2-
zewróciło « • » Pna l o L f w o w dolarów- Z 

i 
atorstwa, nic, 

W w o ^ 6 , . ? 8 ! 8 ' - (Tel. wl.). Ko 

zewróciło 
-da ło w k a w a * 1 
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y za 
wycie 1 Ich do 
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łnilfonów dolarów 
n a w o j s k o w U . S. A . 

B na i f t;„:u"Jonow dolarów-
% S l *o przewidziano 

tysięcy złotych. 

Ogółem budżet na rok 1932-33 Jest o 59 
miljonów dolarów mnfejszy ndż na rok 
poprzedni i o 24 miljony mniejszy od 
sumy preliminowanej przez prezyden
ta Hooycra. 

oko l i - , *df Hrh„ c h w i l o w e j panice na chodem o ^ } o ^ T ^ a l i n ł l a c v i n e . 
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nS ja do ^ U S f 8 e n a ? u

C Z V ( l c n t a Hoovera. ustawowem zabezpieczeniem. 

jest przeciwna i n f l a c j i 
Banki również wypowiedziały ale 
przeciwko podkoparziu zaufania do 
dolara. Zresztą o lbrzymi zapas zło
ta Ameryk i pozwala nawet projek
towana emisję o mi l jardów pokryć 

i zniszczonych. Silny wicher w kilkunastu 
domach pozrywał dachy i powywracał 
kominy. 

°dnia podczas golenia. 
N, j Z e m s t a z a z d r o s n e j ż o n y . 

^ yrj małieńskiem 
' V V D n ł i , a k , e m i Powodowa 

....... • b i ^ e n zazdro . u-ł- i ' j ł . , " ' —»-«u scen isazaro 
' k * ^ ^ T S ^ ^ ' e d l l w l a ł się, wi-

lenta M p r t * " 1 ^ 

Uf _ mówi 
pal ortatnlm «• J 

k,p»l? 1 ^ 
lcjileniul 

isvea p a p ^ 1 , 

niczego nie do-
. ^ fac4T echować zimną 

(*'a*eriiaC S l ę w zachowaimiu aa, 

l t o r pwkó* . ̂  
» po-UWil » 
ukacja 
do mni. " . 

ud. ^ i ^ k u 

papnf. 
^ * ^ o k . ^ 

postanowiła sie zemścić. 
Sposobność do zemsty nadarzyła 

się wkrótce. Kiedy niczego nlespodzle-
wający się mąż podczas golenia odwró
cony był tyłem żona chwyciwszy sie
kierę 

zadała mu potężny ciot 
w podstawę czaszki, a kiedy upadł ude
rzyła go Jeszcze kilkakrotnie. 

Nieszczęśliwą ofiarę zazdrości prze
wieziono w stanie groźnym do szpita
la Św. Kazimierza. 

M - M i I I I B'uro, Pfotrkow.ka 104, t . l . 115-88 

w Julianowie (Sad OWOCOWj) z lasem 
od ul. Sowińikiafo ał do Łagiawalcklaj (pr.|aktowaaa PQJ__|7Q̂  wkrótca al«ć tramwajowa) 

Łanio i n a d o g o d n y c h w a r u n k a c h 

Pioruny zoblły 5 osób. 
S t r a s z n e s k u t k i w i o s e n n y c h b u r z . 

ToruA, 6V (Od. roi kor.). Wczo
raj po południu nad miastem przeszła bu
rza połączona z piorunami. 

Jeden piorun uderzył 
V antenę radjową 

i wpadł do mieszkania gdzie zranił trzy 
osoby w tern jedna ciężko. 

Drugi piorun uderzył w urządzenia 
alarmowę straży. 

Wilno, 6 maja. N a d Wi lnem 1 powiatem 
wileńsko • trockim przeszła pierwsza wio
senna burza połączona • silna ulewa i ude 
rżeniami piorunów. 

N . te ren i , pow. wileńsko - trockiego 
piorun uderzył w piorunochron kościoła 
W Połukni wpadajyo następnie przewoda
m i do ochronki, gdz l . 

mabU 9-letnlego wychowanka 
Stefana Sielenlaa oraa poraził ciezko dwie 
wychowawczynie ochronki G. Jurowiczów-
ne i St. BartoeiewiCtówno. 

W . wsi Dieniszkl w rejonie Olkienlk 
piorun oderaył W dum' Ł«MK.ja Mit hals 
wzniecajqa poiar. Równie* pożar wenieco 
ny zoital w strażnicy granicznej Łaski ko 
lo LoZdaieJ. Ogień tołniera. zdołali szyb 
ko ugasió. 

Na pogranicen polaka • u W s k l e m od 
ndenteń piorunów w k i lku miejscach w z n l . 
ooaa aostaty polary. 

Wilno* 6 maja. Silna burta, jaka 
przeszła wczorajszej nocy nad Wileń-
szczyzną i nad pogranicznemi powiatami: 
olickim. koszedarskim i t. d., wyrządziła 
znów ogromne szkody. Od uderzenia pio
runa spłonęło 

14 damÓTf mieszkalnych, 

zaś" A osoby straciły życie. Kilka drzew 
przydrożnych i szereg słupów telefonicz
nych zostało przez huragan połamanych 

P r z e d d y m i s j ą 
g a b i n e t u a u s t r i a c k i e g o . 

Dr. Karol Buresz kanclerz Austrji zagroził 
uatapieniem w razie ponowienia żądania' 
przez parlament, aby rozpisano nowe 

wybory. 

N o w a s e n s a c j a w p r o c e s i e G o r g o n o w e j . 

Obciążające zeznania żony wyższego urzędnika. 
Lwów, 6 maja. Nie jest wykluczone, 

ż« w procesie Gorgonowej zajdlą jeszcze 
sensacyjne niespodzianki. 

Do władz sądowych wpfyr.ęło doniesienie 
pewnej pani, małżonki jednego 

% wyższych urzędników 
państwowych, 

która Idąc ulicą w towarzystwie swej 
przyjaciółki w grudniu z. r. na jałaś czas 
przed zbrodnią brzuchowicką, mjjnowoli 
podsłuchała rozmowę dwu pań o s. p. Za. 
remblance. 

Znaczenia usłyszanych podówczas sV5w 
dama 

wyfasn początkowo nie zrozumiała, 
na tte procesu 

Gorgonowej. 
Pani owa przesłuchana przez policję o-

śwładiczyła , że zeznania swoje jest go. 
towa 

złożyć pod przys!egą w sądzie, 
stwierdzając stanowczo, że w czasie roz
prawy rozpoznała w Gorgonowej ową pa. 
nią, która wypowiedziała inkryminowane 
słowa, rzucające światło na powzięty ja
koby już wówczas 

ptan zgładzenia I . p. Lust 
Pojawienie się nowego świadka w tym 

niezwykłym procesie 1 to osoby i wyż
szych sfer wywoła niewątpliwie ogromne 
Bairrtereeowande. 

Samochód pod kołami pociągu 
6 o s ó b z a b i t y c h , 2 c i ę ż k o r a n n e . 

Bukareszt, 6 maja. W pobliżu 
Klausenburjru wydarzy ł się próżny 
wypadek autobusowy. 

Autobus jadący z Bukaresztu, 
przejeżdżając przez to r ko le jowy 
chwycony został 

przez pociąg pospieszny 
i Wleczony przeszło i oo metrów, u-
legrł całkowi temu zdruzgotaniu. 
6 pasażerów poniosło śmierć na mie j 
scu. Dw ie osoby w stanie bezna
dzie jnym przywieziono do szpitala. 

Zjazd dyrektorów gimnazjalnych 
w W a r s z a w i e . 

Warszawa, 6 maja. W Warsza 

lkien. P r t e r ; p r ^ d > 

I ^ L ^ ^ ^ e n i e wyboru Hindenburga. 

do mnls 
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M i s j e f r a n c u s k i e 
o p u s z c z a j ą P o l s k ę . 
Warszawa, 6 maja. Francuskie mi

sje wojskowe morska i lotnicza w dniu 
1-ym ozerwca r. b. mają opuścić Pol
skę. 

W a k a c j e w s z k o ł a c h 
o d 28-go c z e r w c a . 

Warszawa. 6 maja. Tak się do
w i a d u j m y , nauka w szkolnictwie 
powszechnem i średniem trwać ma 
w t y m roku do dnia 27 czerwca 
włącznie. 

4 e i ko 
"jnisji wyborczej, na którem zatwierdzono ponowny wybói 
«mdenburga na prezydenta Rzeszy. 

D o l a r i f u n t w Ł o d z i . 
Prywatn ie dolar papierowy w żą 

daniu 8.87, w płaceniu 8.85; dolar 
z łoty w żądaniu Q.o6, w płaceniu 
(5 .03 ; fun t angielski w żądaniu 33-25. 
w płaceniu 33 00; rubel z łoty w żą
daniu 4.90, w płaceniu 4.85; marka 
w żądamy 2.12, w płaceniu 2.10; za 
100 f ranków francuskich w żądaniu 
35.30; w płaceniu 35-10. 

, Ł „ZACHĘTA" 
Od 6 maja i dni naitępnyak. 

Porywający dramat p. t. 
„ S e r c e P i e ś n i a r z a " 

— , _ —ai 
wie odbył się zjazd delegatów stówa 
rzyszenia dyrek torów polskich 
szkół średnich państwowych. 

Obrady odbywały się w aul i 
g imnaz jum im . Stefana Batorego, w 
obecności przedstawiciela minister
stwa. Powszechną uwagę zwróci ł re 
ferat naczelnika wydz ia łu m in i 
sterstwa oświaty dr. Tuljusza Balic
kiego na temat .Program naukowy 

w nowej szkole polskiej" , 
przyczem z wywodów te j miarodaj
nej osobistości w y n i k ł niedwuznacz
nie fakt , że jakkolwiek nowa ustawa 
szkolna już obowiązuje, t o nato 

miast prace nad programem te ] szko 

sa dorjiero w toku , 
a postulatem jest wykonalność przy 
szłeero programu. 

Sejm śląski odrzucił podatek 
o d e l e k t r y c z n o ś c i . 

Katowice, 6 maja. Na wczoraj szem po. 
siedzeniu komisji sejmu śląskiego odrzu 
eony został wniosek śląskiej rady woje
wódzkiej o wprowadzenie na śląsku po-
daifcku od energji elektrycznej. Wobec tego 
podatek ten na śląsku nie zostanie wpro
wadzony. 

O t w a r c i e m i ę d z y n a r o d o w e j w y s t a w y k s i ą ż k i 
w e F l o r e n c j i . 

w rolach 
głównych 

ora* roskoizay aialea SONNY BOY. 
Pooiątek o g. 4, w dni iwiąteez. o g. 12. 

A L J O L S O N 

wlodaieAj JBalfla". J 
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FiUn dźwiękowy najnowszej produkcji francusk lej mistrza montażu realizacji T U R Ż A Ń S K I E G O 

Ś p i e w a k N i e z n a n y 
Nr 12} 

Luc:en Muratore W roli śpiewa
ka pod maiką 

Nadprogram szkocka rewja dźwiękowa. 

najmodniejszy tenor Fr ancji, w roli wiaro-
spadk. Carusa łomncj żony 

Początek o jjodz. 4.30 po pol. Passe-partout i H)e ły wolnego wejścia bezwzględni* ni*"^ 

S i m o n e C e r d a n . 

Łodzianin Nurkowski symulował obłęd. 
D a l s z e szczegó ły n a p a d u n a l i s tonosza w W i i n i e . 

Wu.no, 6 maja. Donieśliśmy o nieu
danym napadzie rabunkowym <ia listo 
noszą — ekspedienta Antunicgo Cybul
skiego. 

W toku dalszego dochodzenia, pro
wadzonego przez władze śledcze, wy 
szedf na jaw szereg inastepuja.cyclk sen-
racvin.\ cii okoliczności. 

Uczestnik napadu podczas pierwsze KO oraz przy druglęm badaniu symu
lował obłęd, dając odpowiedzi bez Świa/klł CO uihy imało świadczyć, że 
jest umysłowo chorym. 

Dopiero w drugim dniu widząc że 
obrana pr/ez niego taktyka ulic dopro 
wadzi do celu, Nurkowski zaprzestał 
symulacji i stworzył nowa. również 
niewairo-ednu. i nie odpow. i4cą ze
branym przez władze śledcze dowo
dom wersje". wedliiK kiórej wynikało 
że napadu rabunkowego i usiłowaui.i 
zabójstwa Nurkowski dopuścił się bez 
uprzedniego planu pod wpływem spo 
iytCito pr/ez niego 

w wielkie] ilości alkoholu. 
Przeprowadzane w tym kierunku 

d<>cliod:'en:c wykazało jednak kom-
piętna be/zasadność lego twierdzenia, 
l)ov iem zosialo niezbicie stwierdzona 
że Nurkowski po aresztowaniu 

nie byl pijany, 
a w każdym razie byt bardzo daleki od 
sianu niepoczytalności wywołamcifo 
nadmiarem spożycia alkoholu. 

W ten sposób Nurkowski zmieniał 
;\vc zeznania, aż czt ry razy. 

W trakcie dalszego dochodzenia 
Nurkowski jeszcze uwukrome zmieniał 
zeznania, aż nareszcie, w chiau wczo
rajszym widząc że dalsze wikłania spra 
wy na nic się n;t zda, przyznał się d*> 
w y , oświadczając, że napadu na eks
pedienta Cybulskiego dokonał według 
zgóry ułożorego planu. 

Podczas dalszych zeznań Nurkow
ski oświadczył, że siekierę, która usi
łował zamordować Cybulskiego nabył 
/.urełnie przypadkowo, śled/ąc Cybul
skiego zauważył na rojju ul. finmej I 
Kai w aryjskiej Jakiegoś młodzieńca z 
siekierą, którą nabył też od niego 

za kilka złotych. 
W dalszym ciągu swvch zeznań Cybul
ski twierdzi, że nipadu dokonał sam 
bez czyjejkolwiek współudziału. 

I TU POWODEM... KOBIETA. 
Podczas rewizji, ujawniona została 

mianowicie paczka listów otrzymanych 
przez Nurkowskiego od bvłej lego ko
chanki, kióra przed kilkoma miesiąca
mi wyjechała do Warszawy. Trapiony 
tcskt<Jta chciał wyjechać do Warsza
wy. Kochanka zgadzała się na przy
jazd, lecz jako nieodzowi warunek 
zażądała Ly bprawił sobie nowe ubra
nie, palto., no i mfał trochę grosza w 
kieszeni. Wówczas to, dla dogodzenia 
kapryśnej kochance, Nurkowski posta
nowił nawet zamordować, by dostać 
[K>żąda'i!C pieniądze. 

Niebezpieczny brzeg rzeki. 
T r a g i c z n a ś m i e r ć c h ł o p c a . 

Piotrków, 6 maja. W dniu wczorajszym 
* godzinach popołudniowych na łąkach 

wsi. Ko<'i.-/ew, gminy Bujny—Szlacheckie, 
w powiecie piotrkowskim, wydarzył .-u; tra 
gińmy u\j : 1 k ! 1 '< iii. (»odib Dela, - \n 
kuioni-ly i pobliskiej wioaki itad hrzchii>iii 
tst-etki -r~ ' . J Y f n^sirdH 

łowił ryby. 

W powuej chwili zarwał się brzeg i 
chłopiec wpudł do wody. świadkami wy
padku było dwóch przechodzących w mię 
dzyczasie wieśniaków, którym udało się 
chłopca wydobyć r. rzeki. Cotlib Dela da 
wał słabe już tylko oznaki tycia i przenie* 
słony do domu rodziców zmarł )>o parn go 
dżinach. 

Czy dojdzie do strajku powszechnego 
w p r z e m y ś l e w ł ó k i e n n i c z y m ? 

Cięzl 

izywiai 

ke o zawarcie umowy zbiorowej 
na warunkach dotychczasowych w 
całvm przemyśle zarówno zrzeszo" 
nym jak i niezrzeszonym, wszvst-
kiemi rozporządzalnemi środ
kami, nie wyłączaiac strajku pow
szechnego w przemyśle włókienni
czym w Polsce. 

W Lodzi zebranie delegatów od
będzie się w połowie przyszłego ty
godnia. 

Łódi, dn. 6 maia. W związku z 
odbytym w dniu wczorajszym ojról-
no-krajowym zjazdem związków 
klasowych — w najbliższych dniach 
we wszystkich ośrodkach przemy
słowych, jak również i w Łodzi — 
odbędą się ogólne zebrania delega
tów, które zadecydują o podjęciu 
akcji związanej 7 wczoraiszemi u-
chwałami. 

Chodzi o to, aby na poszczegól
nych terenach przeprowadzono wal-

Magistrat piotrkowski obniży! komorne 
o 20 p r o c e n h 

Piolrk6r», 6. 5. Map;»rjriat miasta skich domach. Komorne w ten sposób 
Piotrkowa dając dobry przykład posta- zostało obniżone o 20 proc. 
nowił obniżyć ceny komornego jv miej-| — _ _ 

Postulat budowy łinji okólnej 
zos ta ł p r z e s ł a n y do d y r e k c j i K. E. Ł . 

Łódź dn. 6 maja. Jak wiadomo Ma- j łęczycką. Podgórną, Kraszewskiego, 
gistrat m. Lodzi na poprzedniem »wem j śląską. Lokatorską. Tuszyńska, Nowo-
posiedzeniu omawia! sprawę rozszerzenia Pahjanicką, Bednarską do Szosy Pabja-
sieci tramwajowej w Lodzi, w ten »po- | rf|ickicj^ 

aby wybudować 

Zdarzenia I wyp* 
• isHegle j doby. 

. (—) W Szanghaju podP»"j 
laj oficjalne zawieszenie broni 
Chinami a Japonją. 

(—) W Kłajpedzie odbył/ 
bory do sejmiku autonomiczna 
niemieckie uzyskały absolutoł 
W związku z tem litewski 
Merkis wyjechał do Kowna j» . 
renr ję z rządem w sprawie ustaW 

Moskwa, 
Ywianle r o b o t n i k a w 

ora Sta l ina p r z e d s t a w i 
* wzmianek 1 a r t y k u ł ó w 

pkiej, w r ę c z skanda l iczn i 
68 „ T r y b u n y Ra< 

te w N i e w i e l i c z a c h 
•* "a p racy w y t w ó r c z e j 
^ w a r u n k ó w ż y c i o w y c l 

Stołowała marna. 
w niej z b r o d n i c z a n leg 

Kodukty psu ją się, są l 
'Dbotaicy dos ta ją s t a l e 2 

- bez k a r t o f l i " . 

szej tak łyki, 

Powiada koresoonden 

o t 0 Wtodaini. nalei 
itor, s ?J h°dowli świń. E a i e ź l e s l e J e 

( - ) Wczoraj odbył WJ* jJeCJS 8 l a c 7 ^ 
iejskiej w Lodzi zjazd ^ . n ^ e Ł t n , f c t H i e ' P l e S 2 

óknlarzy z 17 miast L w f e 8 Z ^ , e s k o ń < 
M 
włókniarzy z 17 miast 

Po wysłuchaniu referatów 
zerwania umowy przez f**. 
uchwalono po 8-irodzinnej dy» 
łucję, w kiórej wezwano 
do przeprowadzenia bezwz«'j 
o zawarcie umowy zbioroweif,^ 
kach dotychczasowych wizy»( 

porzndzalncmi irodkamń W 
stnjlcu powszechnego w pit1 

kienniczym w Polsce. 

Desperacki czyn ucznia-jąkaty. 
Z m o g ł a jjjo o b a w a prr.ed m a t u r ą , 

S i l n i r k i Warszawa, 6 maja. Wrtr/.^gajęcy wypa
dek zdarzył *ic wczoraj wieczorem w do
mu przy ulicy Pięknej 40. Zumioezkiwał 
tam wraz z matki}, urzyditicr.kij eijdu grodź 
ki<"po 20-lctni Jerzy Silnicki, uczeń 8-ej k ia 
iy gimnazjum św. Kaźmierza. Wczoraj 

postrzelił się s rewolweru 
w okol icę serca 1 zmarł w drodze do wpi ta 
la. Jak się okazało powodem eamoboj> 
siwa hy ła oL.iwn przed maturą. Si lni .k i 
jnko jąka ła , odc/nw** to tem dotkliwiej. 

Bohaterski szofer płonącego autobusu. 
W y b u c h b e n z y n y . 

7. Katowic donoszą: 
Przy ulicy Zamkowej, zdaż.aja

cy z Siemianowic do Katowic auto-
hiib Śląskirh linii Autobusowych 
nr. Si: 0 0 0 1 , zapełniony szczelnie 
pas?.żcraiwi, 

stanął nagle w płomieniach. 
WirÓd pasażerów powstał nieby-waiy popłoch. Poczęli oni wyskaki-
ua<' z autobusu, wskutek czeco kil
ku zostało l"kko poparzonych, inni 
zaś odnieśli potłuczenia wskutek u-
p.i(l!;u na bruk. 

lak stwierdzają naoczni świad
kowie, szofer w drodze nalewał ben 
z v n c do zatkanych przewodó\v. Od 
iskry z krótkiego spięcia zapaliła 
sic rozlana benzyna, co spowodowa
ło wybuch zapasowej benzyny i 

autobus stanai w jednej chwili w 
płomieniach. Szofer ( który uiegł b. 
silnym poparzeniom lewej ręki , nie 
^tracił przytomności umysłu, lecz o-
statnim wysiłkiem doprowadził auto 
bus nad brzey ulicy i dzięki temu 
wypadek 

nie przybrał o lbrzymich 
rozmiarów. 

Gdyby szofer puścił kierownicę, na
stąpiłaby katastrofa, pdvż autobus 
zderzyłby się z innemi l icznemi po : 

jazdami, wzsrl. runąłby do pobttsktei 
rzekt „Rawy". 

Na miejsce wypadku przybyła 
miejscowa straż pożarna, która po 
żar zlokalizowała. Autobus spalił się 
doszczętnie. Poważnie rannego szo
fera odstawiono do szpitala. 

Kto, aby wybudować dookoła miasta 
linje okólną łącząc;} wszystkie przed-
rr.»eśc;a, oraz ułożyć kilka odcinków toru 
na ulirach równoległych do Piotrko
wskiej — celem odciążenia dównej ar-
terji od nadmiernego ruchu komunika
cyjnego. 

W związku z tem w dniu dzfslej-
szynn MtemMrst przesłał do dyrekcji 
K. C. Ł. tekst swej uchwały załączając 
plan s\veK<> projjektu. 

WedłuK teso projektu Hnja okólna 
ma przebiegać ulice: Pabianicką. Cie
szyńską, Obywatelską, braterską- No-
wokątną, Towarową, Ai. Unjl. Sre-
brzyńską, Szlachecką. Siewlią do osa
dy Cyganka. Dalej od stacji Lódź-Ka-
!iska, \v]. Towjarfiwa^. lyCitnłaj, DłuKOsza, 

rakowskiego, Knlazlewtcza do ZRter-
skiej. Od Zgierskiej do ul. Ren. SowM-
skieero, Łagfiewnfcką do Bałuckiego 
Pynku, Dworską, Sikawską, Brzeską, 
Źródłowa, Trenibacką, Morską, Po
morska., do ffraHc miMta, Konstytucyj
ną, Fabryczną, Pr/ędzalnłaną, Rawską, 

nareszcie skork 
Ani t o w a n i e m *wii 

o r ó ? P°dPisana Jest 

5 j *a»nyra numeree „' 
* , : J a k , ś W - Mollcki 

rejonie Chabeńskira 
* v n , p c r a t y w * p o ^ 

B - i - r y n r f T ^ * uchwały o i 
« « * h i ! » w i a n l » » p o ł e o z n 

Jrod,u ł o < 3 a J n i r o b o t a 
hZ Y',{ d , a t e K O (rbla> łfo, >wają c a j e nrlesiące, 
^ n n f e dają jedno 1 to 

Łó<U, dnia 6 maja. Jak jui donoiilismy 
— niedawno Magutrat roepisał konkurs 
na opracowanie planu laJradowania daielni 
cy przydworcowej. 

Z i>o r̂ńd 38 prae komisja tędr.iowska 
wyhraia cztery pr.i.-e, a mianowicie Nr. 22, 
7, 34 i 6. 

Pierwusa 1 tych prac uagrodzma zosta 
ła 3 tys. zł., draga 2 tys. zł., trzoda 1.500 zł. 
i czwarta 1.000 zł. 

Koperty dla stwierdaenia aacwiak wwj 
cicaeów konkursu .ostały otwarte w War-

Efektowna jazda na row er«« 
^ u , " 1 . wszystkiego 

1 u r o 
D z i e n n i k ó w i O g ł o s z e ń 

t O D Ż , P I O T R K O W S K A N r . 81 . T e l . 112 98. 
V1a». «u»c:->t lawiadomii P. T. czytelników, il na rok 1932 prtyjnmje pr.nu-

snerstt; u. Jnenniki i e>aiopi*ma miejscowe krajowa ora7 zagranietn. Jak toi 
V nr j e r Ł ó d z k i , 
£C40, 
K u r j a r W s r . B u w . k l , 
Gaie t * W a r i z a w i k t i 
K u r j a r P o r a n n y » 
Robotnik, 
G a i t t a Pol .ks , 
Polali n Zbrojnsw 
U.iły Kurjar, 
U >«.rowany Kurjar, 

Monitor Polaki . 
Dziennik U.taw, 
T / f . I l u s t r o w a n y , 
S w l a t , 
Biu.rca, 
Radjo, 
Koh. w SwLet* I w Pomn, 
Bridga, 
Prsegląd Sportowy, 
Płomyk I Płomyczek, 

Kobieta W.pólese.na 
Wiadomości Literackie, 
Kino, 
Moja Pl .amko, 
b.rlia*r Tagebiatt, 
B. Z. aa łfłttaj, 
Wiener Jaamal, 
Bari. IIo.tr. Zeiianf, 
Wocbe, 

[Elegant. Wal t , 
Di . Dam., Raudfnok, Poakpost, G.Ib. Post, * r . a aa «Ule laaysh. 

Również załatwiamy wszelkie zlecenia ogłoszeniowe do pism miejscowych ścisk 
po cenach redakcyjnych. 

talamitjskictro św. Józefa przy u^cy 
Drewnowskiej. Surnwcę wypadku —-
woźnicę pociągnięto 'Jo odpowiedzialności. 

. » a 
W miMzkanii i wlasnem przy ulicy 

Fajfra 16 w ezns'.s bójki rodzinnej odnło-
sła ojrólne oltrni••'>)')& 19-!en ia Szpryn 
ba C:l ''i;owa, żona łJórożkerza. Lekarz 
pogoiowia ratunkowego no udzieleniu pier 
wszei jwnocy pozosiawil Cykierfową na 
miejscu. 

* -* * 
Na ulicy Pabianickiej wypadł z tram

waju i odniósł o.cóln^ obnażenia ciała 29-
lejni Władysław Wnlcznk. niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Ofierze wypadku 
udzielił pomocy 1 karz miejskiego pego-
lowia rabunkowego. 

a s a 
W lesie łagiewnickim usik>wała nozba. 

\6 ?i« życia pi7.ez wyjące dozy jodyny 
• 'o 30_letnia kobieta. De^eratke prze-
>":ono na kurację do s^n.;tala. Nazwls. 

•'. "'e^najomej n?razie nie n«;alono. 
« a a 

Około Kodsmy 9 wieczór nH nlicy Wrze 
•ifikiej znaleziono nieprzytomnego mę i . 
'.yznę. Zawezwany lekarz stwierdził satru 
'a alkoholem i po udzieleniu pomocy prze 
viózł ofiarę z^nhnejro nałogu na kurację do 

Doktór 

n r . Ł A G U M 0 W S K I 
Piotrkowska 70, r ó g Traugutta 

t a l . 181-83. 
Choroby skórne, w a n . r y a s n l . i m o n o -

p l e l o w * . 
(Niiwlstlsałs prsmisnisait Ratntgsss). 

'rsylomls ni 8.30 — 10.3U rsa*. od 1 — 3.30 
I od I — 8.30 wi.si. 

. . I j l a B i i s l ł UjtU»# .da jO j rsM do i u . 

szpitala. Nieznajomym okazał się 40-letni 
Siergiej Owsianko, samieaikały w Kaliszu. 

Staruszek pod wozem. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, dnia 6 maja. W dniu wczoraj. 
szym, ol«>lo godziny 8-ej wieczór na Sta
rym Rynku przejechany został przez wóz 
68-letnł Aron EerkfraM, zamieszkały 
przy ulicy Zawiszy 30. Staruszek uległ 
złamaniu prawej nogi. Lekarz pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pierwszej po
mocy, przewiózł ofiarę wypadku do szpl. 

T ' . ,.tV rv*>Tir i|IW 

J Jl, " I. Xkr "j "•"'.ystAicno , 

K O M U N I K A C J A A U T O 
Ł O D Ż - P I O T H K O W 

Autobusy na powyższej linji 
godzinie od 7-tj rano do 21 w wiecz. s m. w o i s s n " " - — ^ 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu gods. 1.30 c.n» 

OK. MED. 
M . 6 Ł A Z E R 

choroby skórne 1 weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 1 Te l 188-<». 

Od U — 3 I 7 — 1.30 wisss Dr. Med. JERZY SUDYA 
choroby koblaca i akuasarja 

u l . Z i e l o n a l i r . 3 0 . Tel. 115-27. 
Przyjmuj, od 5-.i do 7-e|. 

odchodzą do Piotrkowa o / 
ui . W ó l c « « i i » * , # ' j V 

Kobieta-inżynier zwyciężyła w k o n W ^ ' C ^ 
ssawie, w Tow. Urbanisto* * P J2 r j ! w Jadłodajni brud 

Okazało łe ©inaCS*** ' «, l t 'V8tk 0 robi S i . DleOl 
groda praca ualeły do in*- l 'Stawiona Sita 1 
włeaówny (uwednik b inra r e f - ^ l g rejonie i takie z] 
Warsiawir). Tiara o/J iac^'^! I t , ^ kieruje cała rodzin 
3, - naleły do M y * * * " ^ . * kał \ ! Z z W^ic, w 'taktc 
berga (uraedniey >t kTJ V> »WOje 
dał). Tneci, nagrodą /

< ^ k ł p a S „ r l e WmysMal ioc 
p r a c . ins. Pękalskiego ( « T C s ^ ' 5 J j 2 « K 
tonalnego ok,. Wd.kiego). tnłkom? USmlecl" 
d, eay.aa.ona aostaU dmgs P I leu/a: 
rów Ułnberg. I Heuu. ' W , * 

1* t d i S * * ^odżywianie 
» C 5 f M y t « psem. O o' 
l E J ^ e ć tylko, te Hch< 

z a k o ń c z o n a ś m i r c i ą w i e ś n i a k a . 
. Wosoraj popołudniu »o o-dy y , 

tj Uuued. Wieśniak £ jfi ^ C k i e j h a ł a s N a w o ł 

czasski i p r ^ «
ł o

^ m D O i c L f. ^ c h na obiad orzech 
n ie odsyskawssy ptsytonM» A 

'1 

P O R A ^ 
WENEROLO 
L a k a r z f - s p 

Z A W 

strona od 8 ran* 

a«J 
A D Z ^ 

do 
11-13 J 3-3 pr«Tl«»f 3 ^ 
w oltdzi'1* i 

W E N E R Y C Z N Y C H
1 A 

P O R A D A
 9 

profesor 
sprzykrzy) Ari 

?
ł t

"> kopciuszka 
' i S t i T " "

 n

» ™M w 
•srftaiuf k » " ^ '«o. Rozcearowa, 

.... • h ^ - t ^ h ^ T B , , , *
1 1 »>ale** «i« - * 

Orni 

Doktór 

R E I C H E R 
Choroby a k O r a . , w . n . r y . n . i mecao-

p l . l o w . i 
P o ł u d n i o w a 3 8 , tel. 201-93. 

prsyjmujo od 8 — 11 raoo i od 5 — 8 wises. 
w nisdtlolo i iwi«.ta od 9 — lw pol. 

«nale£« ale w h 
raca. 

^'W* cWennikarsl 
redakci 

Dr. Med. MEWIAZSKI 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skonie, weneryczne I moczoptcfww. 
Frsytmala od 8 — 11 i od 5 -  9 po pot. 
W alsWilsls 1 twista od 9—1 prsaH pal. 
Dla p.n oddzielna poczekalnia. 

OTOMANY skrzynkow., tapczany leżanki, krzt-
sls dehow., robota solidna, warunki dogodne, csny niski.. KUlnskleso łba PrzezdzleckL 
ODIAOY: gospodarskie smaczne I zdrowe po 
zł. 150 poleca .OdynJa'* Piotrkowska 8°. 

tytol** "dakcyjny T ob i e^erH p, c k n t T e r e : 

? l e r -marnotrawni 
6* * W l * 0 T lite kryj „ , , 

W s i M a adraiyioi 
• a . a . i . i . i P«* * . 

D a t * atlntf • 
sslstns 
wolnis i 
DIiES.ATICÓ* LAJ * K 0 $ 0 

WYPRÓBOWANA 
o. Wasss «»^^1 

T y l i c o „ 

uczam haftów ręcsnych, "^J i * , / ' 
n e c Ł « robota Point -Ł«c«'. i4i"r 

i manowa. Piotrko^* * j pr iwa odcynt I pięt**-

l i ^ ^ k ^ ^ 1 1 - Nastęi 

" ? S 4 N S > - oa 

śi4SS>i *decy<Jowa, słe 

kra ^ ś?**^ mtelt st< 
Wh' « ^ d 2 l e w a n i e zacb 

¥Fj«fiłl# 

http://Wu.no
http://IIo.tr
http://eay.aa.ona


G O 

JE C H ( V * T R 3. 

e C e r d a n . 

:in bezwzględnie 

rirteglej ae»V* 

V Szanghaju podpi^J 
le zawieszenie broni 
Japonją. 

V Kłajpedzie odbyły* 

Ciężkie życie w państwie Stalina. 

z y w i a n i e r o b o t n i k ó w w S o w i e t a c h 

w ś w i e t l e g a z e t b o l s z e w i c k i c h . 
Moskwa, w maju 

robotnika w państwie 
0 r a Stalina przedstawia się 
'wzmianek 1 artykułów prasy 
« e i , wręcz skandalicznie. 

68 „Trybuny Radzieckie]" 
l że w Niewieliczach „ i le od-
"a pracy wytwórczej brak nu-

? warunków życiowych dla ro-

Stołownla marna, 
"niej zbrodnicza niegospodnr 

r v i U l i t y P S U ^ ą S i ę ' S a POrOZkru-
robotnicy dostają stale zupę kar 

r ; r z ntf»l r
 b e z kartofir. 

t f ^ * * * ™ Respondent „Try-
i Z tern litewski 
jechał 
idem w sprawie u»» 

1 S o nLja?to^ ini' n a , e i y WS'X)-
iuźo / -e j h o d ° w l l Świn. Mamy 

S w ! « . ale źle się Je dogląda. 

Wczoraj odbył * * i c C ? dychać. 
t Lodzi zjazd llfVtz$' * n^ nie spieszy 

z 17 miast pol^K 

.•wiatę 

rato-
nareszcie skończyć ze 

paktowaniem świń". Pod 
kichaniu referatówJJgamera podpisana Jest „bryga-

ore,
 w«'\'" l^J^r, Jakiś W. Mollcki skarly 

wadzenia bezwzn Chabeńskim „rejeno-
umowy

 z°,or

v̂stlóel*r!,a
 kooperatyw spożywczych 

hczasowych wszy * y D a c z a u c l ] W a > v 0 8 r o d k a c h 
>ini lodkami, w JjŁJ ożywiania społeoznego, nie 

w Polsce. 

•ma 

a w kon 
r»y d w o r e o * * J ^ b 
ow. Urbanistów P0^'" 
się, i e osjmCboos P> jJ 
naleiy do In*- M »f a ( f i fc 

irzednik Mara r e * ^ f c 
Praca o*naca<w»« 

dajnl roboWiczych w 
"Odukty, t dla tego obiady ma 

•^bywają całe miesiące, w któ 
r ^ w i l e dają Jedno 1 to samo. 

spada nie tylko na 
sjr"fi aie i na aerząd każde 

1 1 osobna, bo przedcż. Jeśli Już 
to przynajmnie 

ugotować. Jednak 

R do inżynierów H j % 
lnicy oddziału r*r^Ą 

w Jadłodajni brudy, cla-
•yjfjj r °W »ie ndeorganizo-

;«tawłona stta robocza 
; ' ' .reJonfe 1 taJde zjawiska, 

« a ż d ' ^ ' f c l e , w itakteh wy 
, ' " ' L B ^ t a Ł ^ I>L f t ! U b J

 1 ) 0 *woJemu. Bo fiTE" 1
 ^ S ^ i c ^ S r 1 6 ^ m y i - a l żonie że 

P Ę K A L S K I E G O l^c^mll^** artykuły I dała II-

J ^ V ^ < h ; ^ Uśmiechną * 
• u . 

i ro 
n i a k a . 
Inek. 
będge pijany. 

^ t ^ i ncd«ą- i 
S . C •** w c u krowirf w 

z ^ M v m " 0 < l i r w * a n , e S D ° ł e -
le J®klec tylko, że Hche". 

, # D t y J . e m wszystkiego Jest ar-
„e^lltoth,* "Węd-rowna łyżka", po-
r ^ i ł ł " . i ? N r 5 8 .Trybuny Ra-

towną j a » u * f j i ̂ zytaczamy go w calo-

K a y m ~ dużym, napa la 
l i Br™ , P o k ° l u stołuwni w cu-
H a h i e l hałas. Nawoływanie 

""•/co na obiad przechodzi w 

y Janecki wp 
i slodcika *itT*,U 

Wieśniak OWJ, 
nawieziony 
»s«y p n y t o i o o ^ 

ow 
otrkowa O K»TDFJ J J 

1.30 cen* *'« * 

- Czemu nie stamiecie w kolejce? 
— zwracam się do robotnika, który 
najwięcej krzyczał, wyciągając czek 
swój ponad głowę drugich: — mogliby
ście prędzej dostać obiad. 

— A wiedźcie, towarzyszu, — od
powiada zagadniony — tak Jest co
dziennie: kto gwałtem się nie dopcha, 

ten wraca do pracy bez obiadu. 
Obsługa — bez odzieży roboczej — 

rozmosi leniwie po jednym talerzu bar
szczu. Któryś ze śmielszych robotni

ków odezwał się do barszczodawczy-
nl= • 

— Dajcie Już nareszcie łyżkę, prze
cież palcatu. barszczu Jeść nie mogę... 

— Łyżek przecież niema, dobrze o 
tem wiecie. Nie jesteście u nas po raz 
pierwszy... 

Wchodzę do drugiego pokoju. Sto
ły tu pokryte czystą niegdyś ceratą. 
Siedzą robociarze. Przed każdym leży 
przyniesiona porcja chleba. Wszyscy 
Spoglądają na drzwi wejściowe, w któ
rych ukazać sie powinna osoba, rozno
sząca obiady. Czekamy dłuższy czas, 

ale obiadu nie widać. 
Ktoś puścił „kaczkę": — Towarzysze, 
dziś ..samoobsługiwanie** f wszyscy rzu 
cają się do okienka od kuchni-

— Nikomu obiadu nie darni! Siadajcie, 
każdy dostanie!... 

Siadamy pokornie znowu i znowu cze
kamy. 

Wreszcie jeden ze szczęśliwców otrzy
mał obiad i to... z łyżką! Kilku naraz za. 
mawia u niego łyżkę. Ta jedna łyżika 

przechodzi po kolei nie myta! 
—do kilku oczekujących. Mija jesicze 
dziesięć minut, w ciągu których zaledwie 
czterech robotników otrzymał" obiad, ma 
się irYzumieć bez łyżek. Dc gwizdka po
zostało 5 minut. Nie mogąc się doczekać 
obiadu, robotnicy rzucają się powtórnie do 
okienlkia kuchni. 

— Dajcie tylko drugie. Już nie cbcę 
barszczu! 

Kucharz, widząc pos+awę czekających, 
nakfeda prędko na talerze kartofli i kapu
sty. Niektórzy jedzą nożykami, niektórzy 
skórkę chleba zamienili na widelec 1 zaja". 
'(łają z pośpiechem. 

Gwizdek nawołuje do pracy. 
Stary robociarz wstajo pierwszy, ode-

rając chustką wąsy. Dziś poszło nieSle 
nie będzie spóźnienia. Wychodzą ze SfO-
łowni. Zostaje tylko kilka >W>b. 

Obsługa zbiera talerze, wyrzekając: — 
„Tak jest codziennie, towarzyszu! Tle TO 
już naipros:łam kierownika, ażeby przecież 
raz kupił łyżek, lecz nic nie pomaga. Na 
zebraniach słusznie domagają się tego, a 
kierownik swoje: 

„Nie kupie, bo znów przepadną". 
Oto obrazek, świadczący wymownie o 

porządkach w stcłr/wriiach row-:ecklch. 
X:o:X 

Balsamowane kwiaty wynalazcy. 
Nie t r a c ą z a p a c h u , a n i elastyczności. 

Urządzona w Warszawie Z okazji 35-le 
cia zbożnej pracy Pogotowia Ratunkoweł 
go, tej instytucji samarytańskiej, wielka 
wystawa ratownictwa, przy ul . Nowy Świat 
Nr. 67, poza bogatym materjąłem u t o w n i 
czym. Kióry publiczność może oglądać co
dziennie przytuliła także kilka gałrzi ;i;isze 
go prztn.yt łu, może niezbyt związanych z 
samem iptownjrtwem, niemniej szukają
cych pibl icznej oceny przy każdej zdarza
j ą ?j się okazii w tych ciężkich kryzyso-
wycli czasach. 

Na w)6lav»ie Pog. Ratunkowego w War-
giawit- s ( obtrzegumy rewelację: balsamo
wane bwi'ory. Czy kto słyszał o czemś po-
dobnem w Polsce? Tak , balsamowane 
kwiaty w Polsce? Tak, balsamowane kwia 
ty l 

Wyna!av.ca, p. A. Wencz uzyskał patent 
na swój rhensiczny sposób utrwalania płat 
ków prawd*/ wych kwiatów, Z których two 
.-zy ar<-yr)i'eł.i. Płatki te wraz ze swym 
wspólnikii.-m p. Mikołajem Grubam spro
wadza z krajów egzotycznych w stanie świe 
źyni masowo (prciadają sekret opakowania) 
i następnie w \ l arszawie w swojej fabryce 
utrwalają je , a po utrwaleniu formują z 
nich przt cudowne róże, storczyki, f io łk i , 
maki , gladjolusy, i t. d. 

Sam kwiat, złożony jest z prawdziwych 
płatków, utrwalonych drogą chemiczną, 

ŁODYŻKI ZAŚ SĄ SZTUCZNE. 

Ale firma M j.rowudza w najbliższyci 
dni-iMi tibOwację: i łodyżki będą oryginał 
ae. utrwalone w drodze chemicznej. 

Bnbamowaue kwiaty są cudne, nie za
tracają i iotuiah . t ' woni, barwy i kształtu. 
Kwiaty te wy'Jaja się być tak świeże, że 
wiele pań, które zwiedziły już wystawę Po
gotowia li;-limLowego, wąchały kwiaty sto 
late w * łzonach na wystawie. 

W y n a l i r f k p Wencza ma za sobą j u i 
nawet całą l" t ;orję. 

Przed trzema laty p. Wencz wystawił 
próby balsamu walnych kwiatów w Gdań* 
sku na specjalnej wystawie. Publiczność 

ROZKUPUA USZYSTKIE ZAPASY. 
Pan wt-ncz luziwiony był nieco tą frek 

wenija na jego kwiaty. Rzecz się jednak 
w k j i u e wyjaśniła. Oto do jego uszu do
szły ł: uchy, że chemicy niemieccy, którzy 
zainteresowali się jego wynalazkiem, zaku
pi l i dlatego wielką ilość jego kwiatów, by 
zbadać w swoich laboratorjach wynalazek. 

Proóy niemieckie jednak nie na wielo 
się zdały. Kwiaty przez nich wyrabiane 
łamią fcię i kruszą w ręku, podczas gdy kwia 
ty p. Wi-neza są elastyczne, trwałe, można 
je miąć w lękach a zachowują wszystkie 
swoje natir.ulut zalety. 

I W t ę p n i o próbowali Niemcy odkupie 
patent od p. Wencza, ale też nic nie wskó
rali. 

Bandyci w limuzynie. 
O g r a b i o n y l i s tonosz . 

Na północnej pery fer i i Ber l ina I patrywać i doskonale obeznani byli 
dwóch bandytów, uzbro ionych w re ze stosunkami lokalnemi, wyzyska-

K 1. 1 ! ' • 1 I I 

P a t r j a r c h a l n y o b r a z e k D a n o w o c z e s n e m l o t n i s k u . 

wolwery , napadło na funkcjonariu
sza poczty, zabierając m u 

torbę z 3000 m r k . 
Gdy funkcjonar iusz chciał stawić o-
pór, dostał potężne uderzenie w ra
m i e poczem napastnicy w y r w a l i mu 
t o r b ę , wskoczyl i do oczekującego na 
nich samochodu i odjechali na peł
nym g-azie.^ 

Napadnięty funkc jorar jusz, na
zwiskiem Schwieben niósł właśnie 
pieniądze z biura f i l j i pocztowej do 
urzędu gminnego, suma 3000 marek 
przeznaczona bowiem była na wy
płatę rent. 

Ponieważ drogę tę z pieniędzmi 
Schwieber od szeregu lat odbywał 
regularnie w ten sam dzień tygo
dnia, złoczyńcy, k tó rzy widocznie 
musieli go od dłuższego czasu pod

l i tę sposobność na swoja korzyść. 
Schwieber, k tó r y wskutek zada

nego mu ciosu 
poniós/ poważne obrażenia, 

miał jednak ty le przytomności umy
słu, że zapamiętał sobie numer samo 
chodu. Dochodzenia pol ic j i ustaliły, 
że podany przez niego numer nale
ży do małego samochodu, będącego 
własnością pewnego kupca, zarniesz 
kałego w północnej części Ber l ina. 

Tymczasem samochód, jak im po 
sługiwal i się bandyci, był duża, 

czteroosobowa limuzyną. 
Widocznie więc, że numer wozu zo
stał sfałszowany, co zresztą było do 
przewidzenia. W ten sposób poszu
k iwania pol ic j i za bandytami napot
kają zapewne na znaczne trudności. 

Groteskowe przeciwieństwo: Stary pasterz owieo ze swojem stadem na nowoczesnej 
lotnisku. 

Atak szału w kabinie okrętowej. 
O b l ę ż e n i e o b ł ą k a ń c a . 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

Do por tu w Genui przybi ł paro
wiec t ransat lantyck i „Conte Gran
dę'', k tóry w drodze z Ameryk i Pół
nocnej bv ł 

w idownia wstrząsających scen. 
Właśnie mi jano Gibral tar , gdy 

w jednej z kabin trzeciej klasy roz
legł sie odgłos strzałów. Gdy ko
mendant statku i k i l ku iudzi z za
łogi przvbv l i na miejsce, ujrzel i je
dnego z pasażerów, Anto. t iego Ca 

mi l ler i , k tó ry w ataku szału zaba
rykadował się w kabinie i groził za; 
strzeleniem każdego, k to się doń zbli 
zv. 

Dopiero po dłuższym czasie uda 
ło się obezwładnić szaleńca, którego 
w Genui oddano do zakładu dla u-
mysłowo chorych. 

Okazało sie, że cierpiał on od 
lłuższego czasu na manię prześla

dowcza. 

1 
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Tu spotkała (sama nlepoznana) przebywają
cego na urlopje, znanego z korespondencji ka
pitana Stela. Na Jego zaproszenie przybyła do 
niieszkana Jego matki 1 siostry. 

— Proszę 1 — zawołały trzy gło
sy. 

Weszła Art, mocno 
W ręku trzymała gitarę. 

zarumfemioiKi. 

Powitano jq 

— I tak jedna po drugiej, jedna po 
drugiej. Trzy pary oczu zawisły na u-
śmicchniętej twarzyczce, na policzku 
Ari, gdzie tworzył się mały dołeczeK. 
Ari nie miała koncertowego głosu, ale 
bardzo świeży, bardzo miły i czysty 
oit taki sobie dzwoneczek radości. 

Po dziesiątej zaczęła się żegnać. 
Stefan postanowił ją odprowadzić. 

— Księżniczko, czekamy, czekamy 
pani. Co wieczór będziemy czekać-

— Dobrze, proszę pani. Mnie tu z 
r-aniami jest daleko milej, niż tam w 
moim pałacu. 

Całując serdecznie Żenię. Ari 0-
świadczyta z uśmiechem rozpieszczo
nego dziecka: 

— Myślę, że zostaniemy przyja 
ciołkami, prawda? 

— Kiedy ja jestem straszny głąb 
nie znam się na formach inwarzy-
kich. nigdy nie bywałam nigdzie. Od 

lat siedzę przy mamusi i pełnię hmk-
serdecznle. jak dobrą znajomą. Potem j j c n c r a I n e j g o s p o d v n i . Mamusia clio 
już buzia się panience nie zamykała 

połnojilowel 
Stefan Kryski 

'Worełi poezji Ari 

decydował sie raplsać 

korespondencja 
4o 

An an ttle h Stefe mlełt ste spot-odziewanie zachorwa-

VFM\& * ko-| 

TrzepaJa Jak wiatrak o wszys> .1 
fiiinraz, o Krakowie 1 Warszawie, po
wtarzała zabawne wielkomiejskie plo
teczki, opowiadała anegdotki, podnie
cona jak nigdy jeszcze. Stefan uważ
nie jej sic Przyglądał, wreszcie wziął 
do ręki gi'tarę. 

— Pani gra? 
— Trochę, Zdzlś mnie nauczył. 
— To patrji wczoraj śpiewała nad je

ziorem ? 
— Tak sobie, piszczałam. 
— Niech nam pani 00 zaśpiewa — 

rzekła nieśmkało panna Żenią* 
— Dobrze. 
Poprawiła się na krześle-
— Najpierw naszą wspólnie ufożo-

ną wycieczkową plosemkę. Muszę t y l 
ko dodać, że auta już nie mamy. Poje 
chało zpowrotem do Krakowa. 

Wędrujemy borem, laaeni 

ra, nawet chodzić nie może sama, nie 
miałam czasu nabrać ogłady. 

— Ech. to wszystko jest blaga 1 
głupstwo, mnie pewno jeszcze więcej 
brakuje dobrych manier, niż sic pani 
wvd; je. Wiem tylko- że nie należy w 
pokoju pluj na dywan, wiem też, że 
nie wypada rzucać kremowem ciast
kiem w niesympatyczne oblicza tak 
jak uczyniła jedna moja zmojoma. Do
branoc! 

Wzfęła gitarę pod pachę i wyszła 
ze Stefanem. 

— Jak; wspaniały wieczór, czy nie 
nnalby pan ochoty oójść jeszcze nad 
jezioro? 

— Owszem, myślę rylko. te będą 
s4e o panią niepokoić. 

— O' już wszyscy przywykli do 
moich cfciwaczeń. Jaka miła lest nam a 
mamusia. 

— To samo pewno mówi teraz o 
'—wał,do 7 n\ 

Zeszli nad jezioro, fale uderzały 
lekko o brzeg. Stefan spoglądał z pod 
oka na panienkę. Była teraz taka cicha 
i uśmiechnięta. Chciałoby się człowie
kowi otulić ramionami jej smukłą, wiot 
ka postać i paitrząc w ciemne, zadu
mane oczy marzyć o czemś, czego nie 
ogarnia ludzki rozum. Odpoczywać po 
całej szarpaninie życia. To samo czuł 
zawsze, czytając wiersze i listy Ad-
rjanki Klaudius- Kiedy ją sobie wyobra 
żał przychodziła do nfego taka właś 
nie panienka jak ta, co milcząc 'dzie 0-
bok "iego, a czasem taka, laka widział 
dziś u sfebie, rozśpiewana, dzwoniąca 
śmiechem i dowcipem, migocząca dwo 
ma białemi klejnotami rąk. Ach. te rę 
ce, czy Ari Klaudius miała w rzeczy 
wistości takie ręce proszące o poca
łunki. Wizja tamtej i tej żywej zlały 
się w całość, która wołała „kochaj 
mnie"'. Ale Stefan bał sfę już miłości. 

— Dlaczego pan nic nie mówi? 
— Nie chcę księżniczki eudzić cóż 

ja mogę takiemu rozpieszczonemu 
dziecku wielkiego miasta powiedzieć 
ciekrwego. 

— Pan źle o mnie myśli, sądząc z 
pczoru. Nie wiem, czy dziecko wiel
kiego miasta z taką rozkoszą piawiłoby 
się w wodzie, jak miał pan sposobność 
zauważy C 

— To tylko fantazja. 
— Ee, bo się rozgniewam I pojde 

sama. 
— Czy nie mówiłem, że Jestem 

rudny? 
— C;ekawi> Jestem, Jak w taką iuc 

wygląda m jrze Pan jest przecież ma-
ryn jT/em, nie< h nri pan opowie o mo
rzu-

— Byłem marynarzem, teraz Jestem 
bez posady. Morze, księżniczko, róż
nie wygląda. Nie mam krasomówcze
go talentu, nie potrafię o maem mówić 
pięknLa i zajmująco jak pani •• wszy-„ 
stkiem. W BPicodna noCjj igy^ się j e j 

dzie i słychać tylko warkot motorów 
i szum fal, można Je określić jako Za
pomnienie. Wchłania w siebie wszy
stkie myśli, wszystkie smutki. Jest 
tylko nieskończony szumiący ciefi u 
stóp i drugi cichy 1 nieodgadniony nad 
głowami. Czy pani nie chłodno? 

— Nie. Kapitanie, proszę mni 
wziąć z sobą jutro na sparer od ra 
dobrze 9 

— Rozkaz, księżniczko. 
Potem niewiele już z soba mówił 

Jedno i drugie czuło, że nic może 
przeć się potędze czaru, który vVfai 
z sobą serca. Ari przed owem u< 
ciem nie chciała uciekać, dki niej to b> 
ło szczęście, Stefana brał lek i zdziwi•• 
nie. że tak nagle, tak odrazu zac d 
przegrywać. Każde spojrzenie Adriaii-
ki i każdy jej uśmiech bvl nową kie
ską. Przyszedł do domu zły na siebie 
I na Adrjankę- Otworzył biurko i prze
glądał jwkolei listy panny KlaudHfS, ał< 
z pomied?v hter wyglądała ciągle IV 
rzyczka ze słodkim dolcem na lewyw 
pOliczJru, 

— Coś niesamowitego j ak ta ksież 
niczka przypomina rai tamtą. Co 7a 
dz'wńy zb ieg okoliczności. 

R:ino p o s t a n o w i ł u m k n ą ć od space
ru z pan ienką . Wziął w ę d k i i poszedł 
nad wode, ale tu niespodziewanie za-
btał Adriankę w towarzystwie trzech" 
panów. G r a l i w karty. N i m zdążył po
myśleć o o d w r o c i e , zobaczyła go \ rzu 
ciła karty na ziemię. 

— Panie kapitanie, nmsze hi 
przyjść w tej chwili 

Nie wypadało uciekać, podszedł. 
— Parowie. Oto mój nowy kapi?. 

tan gwardji. Kapitanie, oto twoi Wite-
dzy. Równaj front! 

Ustawili się rzędem i rokolei Ściska 
li reke Kryskiego. 

W. tu 31,) 
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4%yot* Warszawy w kliku 

Inspekcja elektryczna magistratu 
kończy w ciiwili obecnej akcje zmierza
jąca. Uo zmniejszenia oświetlenia elek
trycznego miasta, ze względów uszczę-
fnościowycłi. Oszczędności osiągnię-
te bv.dą w drodze zamiany żarówek 
muo icjszycb na słabsze we wszysi-
k:cli lampach w śródmieściu, na przed
mieściach bowiem analogiczne zarzą
dzenia zastosowano już na jesieni r. z. 
2 tytułu ostatnich oszczędności w 
śródmieściu, kasa miejska zaoszczędzi 
HU tys. zł. w stosunku rocznym, a w 
porównaniu z wydatkami na elektrycz

nie oświetlenia ulic w r. z. wydatki w 
roku budżetowym 1932-33 będą na ten 
cel o około 600,000 zł. mniejsze. 

» * » 
W r z. w tramwajach pracowało 

urzędników: mężczyzn 187, kobiet 113, 
ra/em J00, personelu nadzorczego: męż 
czyzwi 285. pracowników stałych: meż ; 

czyzn 4.741, kobiet 61, razem 4.802. pra 
cowmków najemnych1 mężczyzn 311 
Ogółem więc zajętych było 5.698 osób 
w poprzednim roku — 5.633. 

• • « 
Podług danych wydziału flnansowo-

podatkowego m.igisrratu, przedsiębior
stwa widowiskowa miały w z. m wpty 
wy brutto (łącznie z podatkiem wido
wiskowym): kinematografy 1. 157-376 
zł., teatry — 162,954 zł., przedsiębior
stwa koncertowe — 33.958 zl„ teatrzy
ki — 316.914 zł., Imprezy sportowe — 
10,389 zł., cyrk — 127-738 zł., wresz
cie imprezy sporadyczne — 7.652 zł., 
co czyni razem — 1.816.982 zł. 

*• a « 
W sali rady miejskiej m. st. War

szawy odbyła s.e uroczysta akaJemja 
ku uczczeniu 30-lecia pracy prof- Julju 
sza Banesica, na polu propagowania 
kultury i literatury polskiej wśród po
łudniowych Słowian. Akademj{} zorganl 
7ował komrtet wyłoniony przez zebra
nie przedstawicieli 17 organlzacyj wza 
Jemnoścl słowiańskiej. 

• • • 
Właściciele domów, szczególnie aa 

przedmieściach, coraz częściej zwraca
ją sae do dyrekcji wodociągów, pro
sząc o rozłożenie na raty należności za 
wodę. Właściciele posesji wskazują, \t 
zdolność płatnicza lokatorów, szczegół 
nie robotników spadła do minimum. Dy 
rekcja wodociągów i kanalizacji stara 
się stwierdzić, czy przytoczono dane 
potwierdzają sl» w rzeczywistości. O 
ile stan faktyczny potwierdza ciężką 
sytuację właściciela domu. dyrekcja u-
dzlela ulg w postaci rozłożenia zaległo
ści na raty. 

« • f 
Przedstawiciel grupy finansowej a-

merykańskiej zwrócił się przed dwoma 
miesiącami do dyrekcji gazowni w 
sprawie zbudowania i eksploatacji hnij 
gazowych w kierunku letnisk pod
miejskich. Przedstawiciel tan otrzymał 
od dyrekcji wszelkie dane, dotyczące 
długości linji, kosztów Jej budowy 1 roz
gałęzień, poza tern ofertę na cenę ga
zu. W najbliższym czasie Amerykanin 
wróci do Warszawy w celu przedsta
wienia dyrekcji konkretnych wniosków 

Z a m o r d o w a ł l a s k ą k m i o t k a . 
W maju ub. r. odbył się w kościele pa-

rafjalnym w Potoku ślub niejakich Jarzyn 
ków. Po ceremonji ślubnej orszak wesel
ny wracał furmankami do domu. Na jed
nej z furmanek obok nowożeńców siadł Sta 
ni-ław Szarama. 

Gdy orszak mijał wieś Potok, a przy
drożnej piwiarni wyszli w stanie mocno 
podchmielonym, dwaj znani awanturnicy 
Adam Ślusarz i Stanisław Kowalczyk i przy 
siedli się 

na furmankę nowoieńcóu). 
W pewnej chwili Ślusarz wyraził chęć 

pobicia kogoś. Poprostu swędziła go ręka. 
Przez sekundę namyślał się nad czemś, a do 
szedtazy snać do wniosku, że nic nie stoi 
na przeszkodzie, by wprowadzić w Czyn 
swój zamiar, wyrwał siedzącemu obok Za-

nią remhie laskę, okutą blacl.ą i zdzielił 
Stanisława Szaramę przez głowę. 

Szurania przechylił się i spadł. Ślusa
rza i kompana jego Kowalczyka ogarnął 
wówczas 

$zal u>"jenny. 
Zeskoczyli z furmanki i naprzemian za

częli okładać leżącego na ziemi Szaramę. 
Gdy nadjeżdżający chłopi oderwali roz

bestwionych awanturników od ich ofiary, 
było już zapóźno. Szarama miał zmiażdło 
ną czaszkę. Po godzinie, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł. 

Sąd skazał Kowalczyka na 4 lata cięż
kiego więzienia, Ślusarza na 3 lata. 

Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym wy 
rok zatwierdził. 

K R A T E C Z K I . 

Pranie sza 3 szklanki. 
D z i w n a t r a n s a k c j a . 

Mimo wszystko jednak powoli wrrea- | niemy wypisywać wekseM, wowem żyć 
ny do przedwojennych czasów. Wpraw- zaczniemy cicho, łagodnie i spokojnie. 

Tak. Ale przedtem musimy łobie wmó
wić, że nam wszystkim tylko śniło się, że 
jest kryzys, długi międzynarodowe i pry
watne, bezrobocie i... komornik. 

„SMOT". 

Tym wskrzesicielem przedwojennych 
tradycyj na łódzkich podwórkach jest 
Lajb Zgierski. 

Przyznam się szczerze, ie nie wiem na 
czem polega właściwie ów wymienny 
handel. Lajbiiś bierze stare, brudne gał
gany i zato daje szklanki, talerze 1 L p. 
Nie wiem co Lajbuś robi z gałganami i 
dlaczego są one więcej warte od s^kła 
czy fajansu. Ale Lajbuś musi wiedzieć, 
gdyś inaczej nie uprawiałby swego ra 
rnwennego handlu. 

Lajb Zgierski od rana d» wieczora 
ciągnie tedy przed aobą wózdk, stanowiący 
jego sklep, a mieszczący z Jednej strony 
gałgany, a z drugiej talerze 1 szklanki. 

Dnia 28 marca r. b. Lafb. Zgierski za
jechał przed dom nr. 18 przy ul. Betka 
Joselewicza, gdzie dozorcą Jest Andrzej 
MjdiaJak 1 zaczął 'wykrzykiwać twoje 
„smoM amot talerzyki za gałgany I!4'. Mi-
chatek wziął Wika armat * wręczył Je 
Zgierskiemu 1 otrrymal wzamlar 8 
szklanki. Chciwemu dozorcy mało Jednak 
było 8 szklanki | zażądaj więcej. Gdy 
Zgierski nie mógł spełnić tego żądania, 
dozorca pobił go dotkliwie. 

Sąd Grodzki rfnarał Andrzeja Michala
ka na 2 tygodnie areszt". 

Jerzy Krzerkl. 

czasów. Wpraw
dzie dziedziny powrotne są nieliczne, 
niemniej jednak charakterystyczne. Przez 
długie powojenne lata zginęły nn. k i ta. 
rynki. Ochrypłe tony starych melodyj, wy
dobywające sę z odrapanego pudła, zda
wało się, że już należą do przeszłości. 
Tymczasem wróciły katarynki, wróciły w 
hrfeikach dziecięce główki, przysłuchujące 
się ze swoistą rozkoszą dźwiękom kaja. 
rynki. Ostatnio wróciły nawet przedwo
jenne „występy*' podwórzowych kuglarzy. 

Może to i nie są objawy przedwojennej 
pomyślności gospodarczej, ale są o tyl e 

miłe] że przypominają nam t* czasy, 
kiedy to weksel był w gKwnej mbrze 
znany jedynie kuprom i fabrykantom, a 
przeciętny śmiertelnik często-gęsti0 wogó-
le n e wiedział co to za zwierzę fraki wek
sel. W sklepie hut̂ ', ubranie, gramofon 1 
t. p. kn;>ow.i!o się tylko za gotówkę. 

Ile radości sprawiał dzieciom t- rw. 
„smot", to Jc*t człowiek, który gromkim, 
głosem wyk Tykiwał od rK)dwórka do 
podwórka: ,,tderzyki za gałganyI talerzy, 
kl za g.-.łgari) 1 smot! amot' talerzyki za 
gahranv!'\ Każda dzdewerynka szttkah po 
w r t 1 feh katach gnł<ranów. by za to zdo 
być talerzyk dla lalki, gospodynie wydo 
bywały ^m.<itki, by za nie otrzymać kilka 
nowych szrkJnnck. I r»to po wielu labach 
przwwy mowii zaczyna sie na podwór
kach ukazywać ,,smotM. Dowodź roby to, 
M wrrcnmy do czasów pr/edw-ojemrych. 
Kto wie, może jczcze będziemy pili wód-

Smlmowa, palfll pwnleroay ,,Reno-
ma'', jedli VaW)orcv pr-nwdziwy 1 niedrogi, 
zaemienry kupow.ić m gotówkę, przesta-

C S k u t k i „ o k u / y j . . ^ o 4 ł k u p n a , 

*°« fiąściarze Są ludzie, którzy szukają kupua okazyj 
nego. Jedni nie opuszczają żadnej licyta
cji czy wyprzedaży, inni czekają aż „okaz 
ja" do nich przyjdzie. 1 przychodzi, dość 
często nawet. Przeważnie w postaci Chin 
czyka albo podobnie egzotycznego typka. 
Ofiarowują po cenach „wyjątkowych" 
przeróżne towary, można się z nimi potar
gować i kupie to, czego się naprawdę 

nie potrzebuje. 
Rwetes zrobił się przed k i lku dniami w 

biurze jednego z przedsiębiorstw, gdy pro 
gi jego przekroczył opalony jegomość, po
dający się za obywatela słowiańskiej Buł
garii. Łamaną polszczyzną zaofiarował wy 
jątkowo korzystną sprzedaż trzech okazów 
sztuki tkackiej, bardzo barwnych i bardzo 
wschodnich w deseniu. Jednej z urzędni
czek spodobała się kolorowa serweta na 
stół. 

— Ile? 
— Jak dla pani , 

tylko 90 złotych. 
Wiadomo, ie w takich razach propo

nuje się mniej niż połowę: 
— 40 złotych i więcej ani grosza. 
Bułgar zaczął się zaklinać, klękać, przy 

z :o:z 

orka « •A 
-ię^Ht. aż wreszcie się z 
r-v»oją k rzywdą bolejąc. 

Ok8/.alo mc jednak , że aBWlW* 
nich tk..win nie mia ła przy sobi* . 

tymczasem, 
ao kupna, postanowiła sprawdzi' 

P o M l a do ^ E P X T ! ^ a u i c z y ł się jedynie „•kfeZji ' zarobiła. 
ŁW' om zdumieniu dowiedziała Bfr 
ki sam ton ar może 

nafcyć za 15 zi. 
Jak na drugi dzień został P1^? 

zgłaizajyty się po pieniądze b a ł k ^ 
ciarz, nie potrz-bujemy opowiada* 
dym razie terwtta wylądowała na 
rzy. 

1 

1 

Odbyły 
bież 

Ikami pięściarskiemi 
' ogranicz 
» których' brała udział" 

oiifcoma garstka zawodni 
* Pierwszym kroku kolarski 
Jątrzeni 4 k i m . «wyci\ 

w czasie 6.37, przed 1\ 
iGrenigiem (Rap id ) . 
IJ bieg sprinterów o n i 

Komitetu wygrał mistrz 
u Jliff^brodt (Rapid) , bijąc 

Przytoczyliśry tę małą ^ ^ J o ^ « (IKP). J a k o t r B e c i p r ł 

strogi tych wnzyfikich, którzy p ^ l M . C z M j^ydęgoy 
ców szuka tą tanich l a k u p * * ; , j , Pw. \ A ^ 
c o , że w tym w , , a d k u ^ 
„tr«iy a l ' pMOW**OJe naiwni 

„o powain* I , 
Na tym handlu zwykle ^ ' G F J T 
uczciwi k-jpcy, płacący P»* 

•zący duże aę ia ry . 

Łódzcy złodzieja 
n a w y w c z a s a c h w G d y n i . 

-r -o:x-

Paczka z dolamad p©d stołem. 
W o f n y s k a z a n y n a r o k w i ę z i e n i a . 

Z Gdyni donoszą: 
Wydz ia ł śledczy w Gdyni znany 

iest już ze swej szczególnej gościn" 
ności. L,edwie się z jawi jakiś nowy 
gość, k tó ry ma szczery zamiar nad 
wybrzeżem polskiem pokrzepić się 
względnie swoją kieszeń z b i e g a m i 
nieznoszącemi słońca i wogóle świa
t ła, ledwie zorientuje się w terenie i 
ułoży sobie program swej „kurac j i " , 
już się n im zainteresują i.niebiescy 
chłopcy*' i zapraszają go do siebie 
„na czarną kawę' 4. 

T a k sic też stało z dwoma łódzk i 
m i gośćmi, niej . Adamem Kosińsk im 
\ Fel iksem Sierackim, k tó rych pięk

ne słoneczko wiosenne, ^ j * ^ " " V > ' ; r a n , \ ' 
wybrzeże, a przvtem dla i « a , t " •»? Szym.zewicz 
glądnęli sobie także T U T E I J ^ Ł 
tucie bankowe i . r o z m i e ś ^ *-

TIR 

, n » 10 k im. dla szosów 
I fwau zawodników, a któi 

» w czasie trwania bieg 
yw *tylo Pietraszewi 
ie 16:22. Następny 

J * w tyl* Schiiu (ŁKS) 
r ^ y w c ł c j j Szefler (Zjedli 

P M I pięściarzy, którzy s 
i | T * * n ę U przez ring najle 
1. '"lakowski, 

C J ł * m ' « twardego Marcze 
r* «osiał skrzywdzony t.rzi 
B ! ^ ł y l u . wygremą. Dob 

i 
°- „policjanta" KI 

k o »jnosci walk wyniki 

piórkowej Kljewsk 
7 »• punkty Lajera (PF 

Uttereaująca, obaj s« st 

I.**dw koguciej Wiesław 

eszcz; t l i * |V i a m , w v « • — • x j , 
kas. Na podstawie tych STU< 
pełni l i też swó j ekwipunek 
w y i właśnie kiedy mieli fj» 
„kurac ic" rozpocząć OA W 
nych zabicgóyy. wleźl i i" 1 V :.{ 

..niebiescy chłopcy". O ^ F ? 
żeby goście zbytn io nie u ty^ 
H Ich z honorami do len'„JE-.. 
gdzie JUŻ S iedz ie l i KLLKAKRO1 ĄS^mnt, skrzywdzon. 
do a la t , w nagrodę za s * c h Ulr-
t rudy , t . j . do Łodz i . W] > m J e . » n e j W a l c r y H 

VI. t74V, « Maroaewskim 
N r ) i n ' . k 0 W ł k i W " , C M « » 

P^ciwniklem wykazai 

Wolfo wic/,«mi 

Nagi apasz w sąd^ '̂ 
N i e u d a n a w y p r a w a p o w ó d k ę . 

Zm lwowa donoszą i 
1 senatem karnym rozegrał się 

wczoraj epi log sensacyjuej kradzieży 200U 
dolarów w i , . i i iku Gospodarstwa Krajowe-
go 

Kradz i - ł ta — zosiaia dokonana w 
jhwil i końi»enia urzędowania, a przepro
wadzone <jochodzenia doptowadziły do nję 
cia sprawcy ł i osobie frorera 45.1etniego 
Michała V'c^niakow)*kiego. 

Przed zamknięciem kasy paczka bank
notów (luudfi!arowyCLI spadła na ziemię ze 

stołu kasowego, a Woźniakowski sprząta
jąc po odcJH iu kasjera paczkę tę zawiera
jącą 2000 doL 

zobist przywłaszczył. 
Około 200 doi. zdołał on wydać, zaś 

1800 doi. znaleziono.. w czasie rewizji 
pod schodami domu zamieszkałego przez 
Woźniakowskiego. 

Na rozprawie Woźniakowski przyznał 
się do winy i został zasądzony na rok wie-
sirnia. 

Z Inowroc ławia donoszą: 
Odbyła się przed sądem w I no 

wroc ławiu rozprawa karna przeciw
ko dwu zawodowym złodziejom niej . 
Ziętarze i jego wspóln ikpwi Koz łów 
skiemu. 

; Ziętara sam się przyznał, i e w 
więzieniu siedzi już od 1024 roku i 
że dopiero miał je szczęście opuścić 
w roku bież. 

Ży łka złodziejska nie dała mu je
dnak spokoiu i wraz ze swym przyja 
cielcm Koz łowsk im udał się 

na nową wyprawę. 
Upa t rzy l i sobie składnicę wódek i 
l ik ierów restauratora Laskowskie
go w Inowroc ławiu przy Rynku 20. 
Przynieśl i ze sobą łom żelazny i 
przy jego pomocy wy łamal i drzwi 
rlo składnicy, skąd zabrali k i lka bute" 
'ek rozmai tych wódek. Właściciel 
składnicy Laskowsk i zauważył i poz
nał niecne zamiary i przychwyci ł ich 
na gorącym uczynku. Ziętara, schwy 
tany za rękę. rzuci ł na ziemie skra
dzione bute lk i , wydar ł mu się i u-
ciekł. W t y m czasie iego przyjaciel 
Koz łowsk i nie czekał itiź na dalsze 

następstwa, lecz 
i — mówiąc językiem ™ M 

rr n iewiadomym, tf.ifl 
wyn 

zwiał w niewiadomym K , & Y 0 r f ł j G e . 
szkodowany Laskowski j^ r»WOD V D R „ . , 
sprawców włamania 1 Ą > k o ń C 2 ^ ? o w e 1 

c i i , k tóra amatorów CUD*! J j y Ł N C 2 Y Y S J C 

ści przychwyci ła i ^ Ę\ to C L U , J . E

S T ° S « R 

; h «r areatc^I.ifisa młode seken 

(Ba. 
y czas walki uwidacznia 

^zytny 

Oskarżeni do winy f i ^ L 1 ^ i a d c / . ą 

rego Ziętara zasądzony J. ł ^ swych 
rok więzienia, a K o z ł o ^ > L J » ^ 1. Włodarskiej 
siącc więzienia z w a r u j ^ J J j y c h " s ł u ż . 

PRZ E.:', t fWch Krzywansc^ 

KLAUDIUSZ ORYAL. 

Zemsta brata. 
Różowe światło padało z jednego kąta 

na pokój ciemny od czarnego obicia 
ścian, po k torem wiły się i skręcały zło
cone węże. 

Na szerokiej otomanie zasłanej czar
nym adamaszkiem z idenrycznemi smo
kami w konwulsyjnych skurczach lef.aia 
piękna i młoda kobieta. 

Rozszerzone jej źrenice tkwiły w tacy 
stojącej obok sofy na niskim stoliku, o. 
świetlonym migocącym płomykiem f i l i 
granowej lampki. 

Mężczyzna siedzący na taborecie wziął 
dłucrą fajkę w Itwa rękę, prawą gnę
biąc iglą w puz 'erku z opium. W oczich 
kobiety zabłysł płomień pożędllwośej i 
dłoń jej sięgnęła po bambus chciwie. 

— Za chwilę — odezwał sjo mężczyzna, 
oddłłarlając go na stronę —- mam co* do 
sakommii^ow^nia tobie, Jfftrcelino. 

— K'*lka fi*ek przedtem!... — rozległ 

— Nie! — odparł mężczyzna katego
rycznie — upojona opiuri słuchali byś, 
mię ohojpłnie. a tego m> ehcę! 

Zacz\TIAM ted.V. 
— Dobrze. Słucham. Al** mów prędko! 

zgodzi ia się zrezygnowana 
— Postaram się być zwięzłym. Mam 

nowinę i krófka ,.opowłe':ć" dla c.ebi?^ A 
wice rmwina przwlewszystkiem: wyieł. 

wołila r 
ciu. Zd/ îen e 1 przesiradi odbiło się na 

>roponoyvano ml przed kilku dnia 

nu posadę Inżyniera w Kongo, Przyjąłem, 
Kontrakt podpisany i wszystkie przygoto-

— Kiedy wró...eisz? — szepnęła prze
rażona . 

— Nie wiem! — odparł t gestem ręki 
nieokreślonym — cicho bądź! Pozwól mi 
mówić. Teraz kolej na „opowieść" o któ
rej wspominałem c i : otóż, przed kilku la. 
ty. pewien bardzo młody mężczyzna — 
nazwijmy go Janem — zakochał się bez 
r>amięci w śpiewaczce, ślicznej istocie zbie
raj acej triumfy na wielkiej scenie. 

Była to pierwsza Jego miłość, której 
di*ł s;e porwać z szałem swych dwudzie. 

Piękna artystka — o c h r z e i l m j ' j». i-
mleniem Lucyny — mile "yrzyimowałn z t . 
' 'ty rozk'-chr:-<Hro szaleńca, któremu śv ie. 
ży snadek pozwr.lr.ł zatywać w ca!?j peł-
ni szczęść a bez trosk nafjiy materialnej. 

T) A . , - i . - r | A r*r\LCN ML-^T-i^cfT nr»t-na n*p 
co sjarsza od Jana, a Bzczerolnlej znaiąca 
lepiej tę brzydką rzecz, która nazywa 
?;.ę życiem, uprzykrzyła sobie sielankę ml. 
iosną z n.i&d2ienia.r.zkiem, tembardzej że 
razdrosny f'o szaleństwa niecliętncm o. 

Ziiudzenit oraz tęsknota 72. sceną 1 we-
sołemi wieczorami spcdzoneml w granie 
wielb.cieli wdzięków jej i ta!<-'^tu ze?zły 
się przytem z wyczermi!*em się tf/fiąe. 
frankówek Jana, kióry wydawał pienicii?.e 
nie licząc na stroje i zachcianki kanry*-
neł i wymaga.iącej pani jego serca. 

To zdecydowało ,praktyczną'' tp ie . 
waczkę ostatecznie do położenia lonńca ro. 

Rozpacz Jana nie miała granic gdy 
oznajmi'a mu z oknicieństwern wyrafino. 
wanej realistki swój zamiar. 

Zaledwie wymógł na nic, obietnicę, 
że nie opuści go zupełnie i odwiedzać ^0 
będzie od cza?u do czasu. 

Po rozstaniu z Lucyna Jan przenióV 
się do skromnego hotelu, znalazł posauę 
w orkiestrze podrzędnego kina i... czekał 
na ukochaną. Czem «>yły dla niego wszyst
kie te dni daremnego wyglądania, opisy. 
wąć ci nie liędę, Marcelino. Jeżeli ko-
cli;!!i_ś kiedykolwiek uczuciem prawdzi-
v/uu i glębnkiem, irozumiesz. 

Napróżoo wysyłał listy pełne bólu i 
tęsknoty. Artystka zbywca je pogardlj.. 
wem milczeniem. 

Zrozî aczony czatował na nią przy te-
rfrze i pewnego w^czoru udało mi» !?ię 
zobaczyć ukochaną. Twarz jego zmieniona 
i zapadłe oczy poruszyły prawdopodobnie 
zimne i twarde serce Lucyny, nczyła bo-
"i?m zatrzymać się! 

— Ach, jak ty wyglądasz, głuptasie! 
— odezwała się do niego !?godnłe — no. 
nie płacz, nie płacz! Przysięgam ci, ie za 
parę dni wróciwszy ze sw go kina nie 
znnidz.'csz klucza w szafeczce. z przegród. 
kamŁ B^dę w twoim pokoju. Uprzedź ho
telowego. 

Młodzieniec uwierzył zwodniczej obiet
nicy i wracał odtąd biegnąc z zajęcia do 
cieWe pełen nadziei, 4e klucza ule będzie 
na miejscu. 

Dni za dniami mijały Jednakie w da. 
remnem oczeikiwaniu i rozterce. 

Jan był już tylko cieniem swoimi Żył 
jak automat, nie spostrzegając, ie skąpa je 
go gaia nie pozwalała m» nawet jadae" 
obiad codziennie. 

Pewnego wieczora, kiedy wracał do 
siebie serca podskoczyło m« w piercl % 
radości. 

Nie było klucza w ssa/aczcę x P"ze-
jjódkamŁ " & * Ł 

Nieprzytorniny omal wbiegł na schody, 
w kilku zaledwie skokach stanął przed 
drzwiami swego numeru i zapukał. 

Cisza... 
Zdziwiony, zapukał głośniej. 
Zajrzał przez szparę w drzwiach do po

koju. 
Światło nie paliło się... 
Nacisnął klamkę. 
Drzwi nie otworzyły slę.~ 
Zbity z tropu i oshrpiały zszedł na dół 

gdzie natknął się na hotelowego, który 
patrząc nań surowo odezwał się: 

— Niech pan nie szuka swego klucza. 
Oddam go panu, z chwilą gdy opłaci pan 
rachunek za ostatnie trzy tygodnie. Co 
pan sobie myślisz? że Towarzystwo Do
broczynności tutaj? Dom noclegowy dla 
bezdomnych? To jest hotel, mój panie! 
Rachunki reguluje się 00 tydzień! Na-
próżno upominam kilkakrotnie juz się o 
należność. Pan kpisz sobie ze mnie! tar. 
ty jakieś stroisz? Hola, dobrodzieju! Pzo. 
szę na ulicę i kwita! 

Jan, spuściwszy nisko głowę wyszedł z 
hotelu, rozmyślając co począć z sobą? 
Gdzie pójść przespać się? 

Był bez grosza. Nie jadł obiadu tego 
dnia... Winien był dziesięć franków kole
dze z kina... Sytuacja bez wyjścia.- Sam 
;ak palec w tym natłoczonym ludźmi Pa
ryżu.... 

Nieopodal płynęła Sekwana, połysku
jąca tajemniczo w bladem świetle pełni 
księżycowej. Miljardy gwiazd odbijały 
się w ciemnej jej 1 zimnej toni. Wokoło 
panowała cisza. Z oddali tylko dochodził 
zgiełk i wrzawa stolicy Francji i świata: 
turkot niezliczonych aut, omnibusów, wo
zów (Hężarowych; kakofonja zgmatwa. 
rrych i niesknordyTrwwanych tonów, jękli
wej orkiestry jazzbandu, głośników ra-

wieszeniem ka ry ną p r * ^ . 7 ™ ™ x 

Ziętara po wysłucha' , „ f i ! „• . ' g o l n i e K r ? v 
dostał ataków fu r i 1 P J * A e s p o d z i a n I < c b | . . £ 
cać i awanturować do t £ f^d«, U > % 

że musiano go o d p r o w a ^ j ^ J f y f ^ * . 
sądowej. T a m jednakże v Ą ł t : i | C j *r} 

d n i u 700 k o l a i 

bft s c , ^ 2 0 J - a i s z y m od 
K o ' a r s k i e g o 

W a b i l i ? ' ? P > Przemó 

Sm\ ^ b i a n i c k a - R 
^ k t ń r , -Pierwszy 

k ^ n t "
 b«"̂ u wy: 

ł U C V Przybyl i do 

że musiano go o d o r ó w ^ ̂  V I 
sądowe i. T a m iednąkze 
na sobie ubranie, tak. » ^ 
stro iu Adama. D o p i c ^ ^ r j 
zienna poskromiła " i j f o f A 
się złodzieja i „w 8t»«» e

k y ^ J j 
prowadziła go za krat . * 
Ziętara na całem ciele 
ny i przedstawia tVP 
apasza paryskiego. 

djowych, gramofonów, ^j^. , , 
sopran kobiety 1 bas *T%pfL 

ŚwleUne reklamy i 
tempie tryskały ^ { T w t ^ j 
żarówek.... Jan słuchał 1 ^ 
kiej zadumie, poczem ^ n ^ \ 1 

piersią zszedł nad brzeg 
do wody 

— Po coś mi to °> 

^ i a t / t " ^ k t 6 r e 

i . kwietnia r. 

- młoda kobieta Wał** ^ f S 7 ^ 
iósł #fv£ tała 

— Po co? — ttn

»'T;rrioiJJ
,

''J ! / 
wiedz zatem, ie Jan °ffiieg& 1 i e " j a ń b f ^ e > 
cyna, to ty, n ^ l l ' ° ' n i e s ) ^ 
wadził rodzaj luźnego. l

d 0 ^ . 
go dziennika, z którego i e po 
o wszystjkiem i nie są >. I. ^ 
płazem! W I K ^ — Więc dlatego 

lczeJ« a 

b i ^ - ^ m a l e ś ^JiWfl 
czyniąc niewolnicą Arod^^r 

i N i l . Q , « l r> V a zawodnik 

szczasz mnie teraz - - , w , 
ną żądzą, której % ^ # f h % - x h ^ 0 V n 

kajać o ile nie pójd« ^oS^Ą* 
myśleć bez odrazy ^J^'ffMM^. kou: 
że okrutnie mściszt ^ L , * V ól^h 
lub kula byłaby stokroć ̂  fyf \ > 

Mężczyzna J 
miąższ brutalny, ^ K 

Kiedy fajka t 
chwyciła bambus o b u r ^ e < , 1 ' 0 \ y v 

wie do ust 1 niebawem »6« / j Y 
popłynął aerpentyM \?J*™ °2 

Po dwudziestej 
z krzesła 1 wyszeflł-
chińskiego buduaru' 

Twarz palaczki pP , U J ̂ flim 
Rysy jej wyrazy L 

godę ducha, której p i 

mogło zmącić. 

1 

*ykiub0 we 
y c i ę z c ó w 

^ . % a n . L n a WÓd. 2. 
Ł N ° - K , M ' D < M T « 

d 5 ^ n c , T w a n y c h ' -
SĘPNY -H^styczny. dla nawodni! 

(bamboszl 

^dz. yn C l«ów na sta 
~^J- Startowe 

f - d « biegu 2 

R E K O I 

' t ł u s t o : t ? 7 - N a 

KPk S o 0 w i ł " o w y 
^ ^ 4 . 8 9 tn. (Pop 

I C nie zos 



UA bard* 

k 125 
„ F c n i r 

c 
pną 
szrie się zgot 
j bolejąc. 
; jednak., że aiuC'0 

ie miała pr*y P, 
,„ła więe ^rwLifr* j *»Mem Miejskiego Komitetu W. F, 
v j4ó« . dn .p ^ | ^ ^ « i , B . t o » w H e l e n o w i e 
..iowulonu » """^g " l e ż ą c y m sezonie aawody. p o l , 
tanowiła sprawduu ^ * « i k e i n i picaciarakiemi. i rogram 
) l l i l a . , . „ . , a do ^ ^ a m c z y ł U c jedynie do trzech 
euiu dowiedziała « * * których brała udział 
może j ^"como gorstfeo zawodników. 
nafeyć za i5 ał. .JL*?* 8 *^ kroku kolarskim nu torze 

,],:,•» został P ^ E E J , , « « 4 k im. awyciężył Czech 
po pieniądze to^fl_\". " M l e 6.37, przed Majkowskim 

rz-biij.it.> opowia.lac-^lj; i Uenigiem (Rap id ) . 
"-konała & • L7*gy bieg sprinterów o nagrodę Mie j 

• fo*i0mjt*ta "TB™! mistra wojewódz-•uke^f^fodt ( R a p i d ) t b i j c 0 n a f i n U z u 

1 **»«T f 1 
'Csciarze i kolarze w Hslenowie. 

M i s t r z z w y c i ę ż a . . . 

wtto wyładowała 

y tę mała « * o * jk, 
„ k i c h . którzy « d * L 7 ' Jako trzeci przybył Paul 

isn 

aniel. zakupów 

iowaanie 

i poważne sumy 
ndlu iwykle nielegjfr 

_ł nndat*1 ' 

ich zakupów. .. ,, — "wycięscy na ostatnich 

naiwni »ą P"TfcVt&* ^Jm. dla szosowców star: u 
Pięcia zawodników, • których dwócl 

0 * ezasle trwania biegu 

pcy, płacący p< 
r;iary. 

odalkiir «Mie 16:22. Następny o przeszło 
1*1 w tyle Schiiu (ŁKS) i o okrąte 

zleje 
n i . 

Wiosenne 

L* «*ryeięzcą Szefler (Zjedn.) . 
•'•imiu pięściarzy, któray «ic następ-
{•"wintjli praez ring najlepiej spisał 

Jĵ ttiakowski, 
P Hunie twardego Marczewskiego. 
F** «o«tal skrzywdzony (.rzez sędziów, 
"••duiyl na wy grant], liobrae też za-

eli i u * X , 
id oP^i 

zbytnio me u " ja, w zbvtn i« . 
norami do, ie" 

Udn 
Zwycię 

'ym stylu Pietraszewski (Resur 

L przvtem dU śtudljjr^ał się Szymszewicz zwyciężając 
bie także tUtelgjjIL *' °; «poIicjanta" Kajetaniaka. 

rozniieSZCf^t? *°lejno«ci walk wyniki były nastę 
. . . „ u ctudl°"«r ! >we i m

 ROZM

H
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^óTekwip^unek * L * 4 « e piórkowej Kijewskl (Zjedn.) 
i I % E D 7 S I E U g J S P-»kty Ł . W (PKS) . Wal -
rozpocząć od 1 

Punkty Lajera 
'nteresująca, obaj stale odkry-

oguciej Wiesław (Sokół) re 
olfowiczem (Bar-Kochba). 

***** walki uwidacznia się lekka norami uo 'V" łfli^F'**\v~"\"a'*1 u v v ' , l a c z m : ' się i o h i 
iedzieli k i l k a - j A g / ^ ł a w a , .krzywdzonego decyz-
nagrodę za s * e 

do ŁodzL PM Ge" ^ " " " H walczyli 
• ń . sn a Marczewskim 

SC|Cl*l* 

Woźnla-
. to ' * " ' a Marczewskim (Z jedno-

h°,_ n i*koWiki walcząc ze znacznie 

odką 

P^eciwnikiem wykazał i tym ra 

it:o:x 

z cm —• swą niezwykłą żywotność, zwycięża 
jae na punkty. 

W ostatniej walce, o wadze muszej Szym 
Bzewicz (B . K.) walczył • Kajetaniakiem 
(PKS.). Szymszewicz atakuje nieprzerwa
nie, zmuszając przeciwnika do poddania się 
w drugiej rundzie. 

W ringu sędziował p. Wrocławski. 
Punktowali pp. Taflowicz, Fuks i Wo

dzisławski. 
Meyer w „ładnym stylu" odstał trzy 

minuty. 
W wadzą papierowej Janiak (ŁKS) 

zmusił Jaworka (Geyer) do poddania się 
już w pierwszej rundzie. 

W wadse muszej walczą Krzywański I I 
(ŁKS) — Królikowski (Geyer) . Krzywań 
k i ma przewagę przes wszystkie starcia, a 
;il k. o. ratuje Królikowskiego jedynie 

gong, w chwili gdy sędzia doliczył j u i do 
ośmiu. 

W wadze koguciej Krzywański I (ŁKS) 
pokonał niespodziewanie na punkty Kru-
ma (G) Kmin walczył tym razem bezna
dziejnie, wykazując znaczny spadek formy. 

W wadze piórkowej spotykają się Sia-
koweki (ŁKS) i Woźniakowskim (Geyer) . 
Woźniakowski od pierwszej chwili u jmuje 
inicjatywę w swe ręce, zasypując przeciw 
nika gradem ciosów. Siakowski jest już o 
3 minucie niezdolny do dalszej walki i ule 
ga przez techniczne k. o. 

W wadze lekkiej walczą Jaranowski 
(ŁKS) — W i l k ( G ) . Bardziej agreaywny 
W i l k ma lekką przewagę przez wszystkie 
starcia, wygrywając na punkty. 

W wadze półśrednlej Meyer (G) zdoby 
wa punkty bez walki a powodu niestawie
nia się Scweryniaka. 

W wadze Średniej Lipiec (G) awyeleia 
w 3 rundzie przez techniczne k. e. Knsto-
sika (ŁKS. ) . 

Sędziował p. Wodzisławski — pełniąe 
funkcje ringowego i punktowych. 

Organizacja zawodów fatalna, podobno 
z winy okręgowych władz pięściarskioh. 

Piękna walka o puhar. 
B i e g s z t a f e t o w y Ł . O . Z . L . A . 

Tegoroczny biep; sztafetowy 
Ł O Z L A o puhar „Ku r j e ra Łódzkie
go" na trasie Pabjanice-Rzgfów-Choi 
ny-Łódź wynoszącej 14 k im . 200 m. 
składającej się z 7-iu etapów, przy
niósł pewne zwycięstwo sztafecie 
K P . „Zjednoczone" w składzie K o -
łoszczyk, ]unv, Łapeta I , Szubert, 
Beker, Łapeta I I , Starosta w czasie 
46 m. 42,8 sek., przed sztafetami 
Geyera 47,24. R S K O ( T u r - W i -
dzew), 48,19, Ł K S - u 48.32,4, K r u -
szeendera 40-24.K, Strzelca (Pow ia t ) 

49.32,8, Zjednoczone I I si-42,6, 
PKS-u .S2.20.Ó i SKS-u 

D w u k r o t n y zwycięzca biegu Ł . 
K. S. wskutek osłabionego składu 
zajął dopiero czwarte miejsce, cho
ciaż czas zwycięzcy jest gorszy od 
zeszłorocznego. Organizacja zawo
dów naogól dobra. Sędzia g łównym 
7/awodów bvł p. Szutnlewski, kie" 
równik iem kpt., Tanowski i starte
rem p. Kordasz. Po zawodach nasta 
piło wręczenie nagród zwycięzcom. 

Sport w klllcu słowach. 

•wiadomym K- f0rfj» * 
v L a s k o w s k i d o f l i ^ > d y ( drużynowe Ł K S . -
włamama ^ c j w » ł ikonczyiy się przegrana pie-
i m a t o r ó w c u ^ r v Ł .K .s . . u w s t o s u n k u 8:6. 

• r t t f C ^ j i ł ł a a . a m } ° d e j sekcji Czerwo-
idzt ła w r^r j ie j j j j j r i , ^ n y ^ i świadczący o po-

wynik pięściarzy Czerwonych. 
G e y e r — Ł . K. S. 8 ( 6 . 

v y c i ł a i « M t *to (i] 
tdzi ła w fX#f ^ • f c s z c i y , . 
;ni do winv »* ortljch j f h i świadczący o po-
wvdał wyrok. " J ^ w J ^ d y e h pięściarzy, Ł . 
^ ^ n l J ^ ^ ^ . bez swvch ..asów" eony j» bez swych „asów 

i Włodarskiego. 

:ów f u r i i i P 0 ' o f 
t.irnwać do Ufjl 9 turowac 

'ara jednakie V Y 
ł a k . i* K

t f 3 j Dranie, tak, 
ima. ':»r>v'Z^SfZ " « « > r ł ' " v m odbyto ,k 

. I<ratk Kolarskiego przy a-

stawia tvP 
•yskiego 

Dobrze t e i spisał się Kustosik, sta
wiając przez 3 starcia opór L ipco
wi . 

U „Geyera" -wybił sie przede-
wszystkiem Woźniakowsk i , k tó ry w 
ładnym sty lu załatwi ł się z przeciw
nik iem. Dużo energj i , wykazał W i l k . 
Lipiec miał ciężką przeprawę z wy 
t rzymałym Kuatosik-iem, nieczułym 
początkowo na celne ciosy p rzec iw 
nika. 

' % s 4 ł o d z i a n k ę , bijąc 

. . o o d . p r o w F A ^ y v l e l k i d 2 s i e ] ń l kolarzy. 
700 k o l a r z y n a o t w a r c i u s e z o n u . 

wczorajszym odbyło się 

araofonow, 
rek,an?7 W b ^ j 
; 7 słuchał 
s.poczemwes^ji' - . „ ^ j 0 -
Ił nad brzeg v ̂  z w y c i ę z c ó w c z e k a j ą p i ę k n e n a g r o d y . 

•k-"Hi j-*»towsKiei, zt stanem 
i^otR^WzykluboYye wyścigi ko-
' ^Ilowane p r M z Łódzkie 

jarskie, które zostały 
iwietnia r. b. Pro-
nasfpuiacy: 

•ostCn '"Opapandowy, dystans 
f titK zawodników zrze-
^kjc .Ze'z<>nych, nieposiadaia-

2 adnvch nagród za zawo 
6 

n i 

hi 

następującym porządku: i ) Rost ( Ł 
TSG) su ta 2) K ru le j CUnion) o dłu 
gość maszvnv ^) Todłowski (niest.) 
4) Dudek niest.) %) Prypper ( Ł K S 
6) Crynbaum (Trumpe ldor ) 7 Bed
narek ( Z ) 8) Arch i tek (Un . ) o) W i ą 
cek ( U ) , i 10) W ihan (Rapid) . Do 
mety przybyło c8 zawodników. Zwy 
cięzca ot rzymał nagrodę przechodnią 
komi te tu W F . i P W . m. Rudy Pab 
Janickiej. 

1:0 :x— 

klubowe wyścigi kolarskie LT.Ke 

iskrorm 
a ł „ w 

go za k . r f . V W » t w ; ? . l ł o 7oo kolarzy. Po n a -
całem «ei«= R,t paV.»2eregu przemówień (w 

H J ' a n i c k i e i ) odbył się na 
fitptem t

 a b i a n i c k a — R z g ó w 1 
R.'- w l h 2 w * ..pierwszy krok ko 

V> D v ? r v m wzięło udział 7*> 
^ W O R I 5 A N S biegu wynosi ł 2^. 

u «icy przybyl i do mety w 

W dniu wczorajszym w meczach 
A-k lasowych w k ra ju we L w o w i e 
Lechja pokonała Hasmoneę =;:i Re-
wera — Old—Boyów 2:1 i Bia ły O-
rzeł — Czarni I b. 2:2 zaś w W a r s za 
wie ś w i t pokonał Ma rymon t 4:1 i 
Lechja I b . — Skrę 3:0. 

W biegu kolarsk im dookoła Śląs 
kana dystansie 144 k im . organizowa 
nym przez krakowsk i , I K Ć ' zwycię 
stwo odniósł kolarz śląski L i g o ń . 

Edward Ran będzie walczyć* w 
Warszawie z mistrzem Niemiec wa
gi średniej, przyczem całv dochód z 
tego sensacyjnego meczu będzie prze 
znaczona na Fundusz O l imp i j sk i . 

(—) W wyścigu automobilowym, 
który będzie urządzony na wielką skale 
dnia 19 czerwca we Lwowie wezm.} 
również udział dwaj znakomici kierowcy 
włoscy Carraciola i Sant Morgen. 

Męska drużyna gier sportowych 
Łódzkiego K l u b u Sportowego bawi 
ła w Rydzynie w województwie Po 
znańskiem, gdzie rozegrała mecze w 
koszykówkę i s iatkówkę z tamte j 
szym g imn. im. Sułkowskich, odno
sząc same zwycięstwa. 

W koszykówce męskimi Ł K S . 
zwyciężył w stosunku 25:8 i w siat
kówce 28:22 (2c,:7). W meczach po
kazowych s ia tkówki również zwycię 
żył dwukrotn ie Ł K S . w stosunku — 
30:10. Zespół Ł K S - u w Rydzynie u 
czyni ł doskonałe wrażenie i był po
dejmowany niezwykle serdecznie . 

W dn iu wczorajszym odbyły się 
w Warszawie na kor tach L e g i i przy 
ogromnem zainteresowaniu publicz 
ności, pierwsze g ry meczu tenniso— 
wego Racing Club de France — Lee 
ja. Naj lepiej z Polaków gra ł mist rz 
Polski T łoczyński . k t ó r y po niezwyk 
le zażartej walce odniósł sensancyj-
ne zwycięstwo nad du Pla ixem w 4 
setowym spotkaniu 2:6,6:3,6:11 
6:5. Poza tem Brugnon nadspodzie
wanie pokonał ła two Maksa Stolaro 
wa, k tó r y w pierwszych dwóch s e 
tach gra ł doskonale, iednak w nastę 
pnych załamał się, w y n i k i setów by
ły następujące 6:3, 5:7, 6:0 i 6:0. W 
grze mieszanei para francuska Ada 
moff, Gentien pokonała w dwóch se 
tach Tędrzeiowską i Terzego Stolaro 
wa 6:4, 6:4. W dniu dzisiejszym od 
będą się dalsze gry . 

Sztekker w groźnym nelsonie. 
Sensac ja d r u g i e g o d n i a t u r n i e j u w a l k . 

Drugi dzień wielkiego mledzynartxio-
weyo turnieju walk zapaśniczych w cyr
ku sportowym (Narutowicza 61) zapowia
da) wólko, ulubieńca Lodzi Sztekkera x 
mistmem świata, wiedeńczykiem Kawa-
nem. 

Do pierwezego starcia etanął war. 
szaiwianin Mlazło s Faktorem (Białystok). 
Obaj doniedawna amatorzy, wykazali do. 
brą zzkota. W U . min. błyskawicznym 
przerzutem zwyciężył Mlazło, 

Walka lwowianina Waluszewskiego % 
b. trenerem łódzkiej Bar-Kochby — Kra-
userem dostarczyła widzom dreszczy, 
ków emocji. Żydowski zapaśnik często sto-
sowei 

dławiące krawaty, 
00 wkońcu tak zdenerwowało lwowianina, 
l i doszło kilkakrotnie między zacietrze
wionymi zapaśnikami do bójki. Awanturę 
szybko zlikwidował arbiter p. Brański 
mitygując powaśnione strony. W ei^gu 
trzech rund walka, przy zmiennych szan
sach, rezultatu nie dała. Przeciwnicy opu. 
ścili ring powaśnlcni. 

Wesoło było na galerii rdy do star
cia stanął Belgijczyk Tibemont i Bułgar 

r. b. zostaną roze-
^arszawskiej. ze startem 

(0 

brata .^l&tfM 

i teraz 
órej nie nie 

* ; ' F S D ^ Ś S C ¥ W A N Y C H ' ~ 1 
' l:\ 7 '̂cr>r,v *!ir>r5tV̂ ''nv, dystans 

A i r 1 \ • 8ow 1 zawodników na 

nagród. 2. Wyścig 
im., dostępny dla 

na-

od zawodnika Nagrody w żetonach 
srebrnych i bronzowych. Zwycięzcy 0-
'.rzymają zdobyte nagrody na specjal
nej uroczystości, która się odbędzie w 
lokalu Towarzystwa, przy uL Targo 
wej Nr. 5. Termin rozdania nagród, po
dany będzie do wiadomości zwycięż 
com za pośredniloflwem klubów macie
rzystych. Zawodnicy biorący udział w 
wyścigach, wpłacają 50 groszy ty tu 
łem kaucji za numer startowy, która 
podlega zwrotowi po oddaniu numeru. 
Spodziewać się należy, l i wyścigi po
wyższe zgrupują na starcie wszystkich 
kolarzy miejscowych, tembardzlej i i i 
będą to pierwsze w sezonie wyścitr; 
mledzyklubowe, organizację których 
przeprowadza najstarsze w Polsce To
warzystwo Kolarskie, znane z ofiaro
wywania cennych nagTÓd dla zawodni
ków, to t e i wyśoigjl Ł. T. K- edeszą się 
zwykle bardzo wielką frekwencją. 

Martynoff, który zaondulowal sobie wąsy. 
W ferworze walki brutal zapominał o ,,ele. 
gaincjl'' i szalał, jak za dawnych dobrych 
czasów. Tibermont na szturchartce Marty-
noff a odpowiadał stosownemł kuksańcami, 
wreszcie w 21 min. padł na łopatki przy
tłoczony ciężarem ciała Bułgara. Zwy
cięstwo Martynoff a galerja powitała gwiz 
dem radosnym i za twierdza jącym. 

Ukazanie się Sztekkera wywołało oży
wienie njetylko wśród widzów na ga-.e-
rji, ale 1 w parterowych lożach. Olbrzymi 
Kawan (Wiedeń), ujawniał szczególną 
zawziętość w walce z Polakiem tak, ie 
walka chwilami miała przebieg brutalny. 
Kawanowi nawet udało się schwycić Sztek 
kera w „swój" miażdżący nelson, lecz ten 
ostatni rewanżując sie za poprzednie bru
talne metody Austrjaka, również w nie. 
prawidłowy sposób zwolnił się z dławiące, 
go uchwyfu. Walka rezultatu, w pjer-
wszem spotkaniu, 

nie dała. 
Trzy rundy siedrnlorninufowe nie mogą o-
czywiśde wystarczyć dla takich asów 
światowej aletyki. Ciekawa będzie ta wal
ka w spotkaniu decydującem. 

Pięknie zbudowany student bułgarski 
Koleff w 4-ej min. „wykończył*' grotesko
wego Lebuskę, którego samo ukazanie się 
na ringu budzi wybuchy śmiechu. 

Do turnieju wczoraj przybył powi*«ny 
oklaskami, warszawianin Szczerbiński — 
doskonały technik walki francuskiej. 

Dziś w piątek zainteresowanie budzi 
wałka klasycznych zapaśników Sztekkera 
z Koleffem. Ponadto Kawan — Faktor, 
Wazio — Saint Mars. Martynoff — K-a. 
user i decydująca Wałuszewski — Tiber
mont 
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R a d ; o - k ą c i k 
RASZYN, sobota. 

113. Kom. ineuior. dla komunikacji lotni, 
^zej. 11,45. Przesad Prusy. 11,58. Sjtoal cza
su. 12,05. Program na Uz. bież. J2.IU. Pora
nek szkolny ze Lwowa. 12.45— I3.2U. Mu k l 
Itkka (płyty). 13,20. Kom. meteorol. 13,3o. a i . 
ie w wyk. Mercedes Capsjr (ptyty). 14.45 
Piosenki rewjuwe (ptyty). 15.05. Kom. «osp 
oraz giełda pień. 15,15. Wiadomości wojsk 
dla wszystkich omówi red J. Targ. 15.25. Od 
czyt z Poznania. 15.<£ Kem. dla żeglugi 1 ry 
baków. 15,50. Audycja dla chorych ze Lwowa 
16,20. Odczyt z cyklu dla maturzystów szkó 
śr. (dział „Polska współczesna") „Struktur, 
państwa polskiego", wygł. dr. W. Llp.tsk'. 
16.-40—17,05. Słuchowisko dla dzieci młoil. 
szych pt. .Jak wędrował promyk stońca" p16-
la Ewy Zarembiny. 17,05. Od' p. t. ,.0 
rowotanhi oficera", wygł. rec 1 1. T.ttr,. 
17,25—18..00. Tr. mledzynar. spnrkanJa teti»ł-
iowego: Merlin — „Racir!E-Club,, (Pary*) — 
Tfoozyflski — „Legia" (Warszawa). 18.00. Na-
bozeftstwo z Wilna. W.00. RormartoścL 19,25. 
Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.35. Program ni 
cz. nast. 19,40. Wiadomo«cl sportowe. 19,45. 
Pras. Dztenn* Radjowy. 20.00. W nrbryce 
,J4a widnokręgu". 20,15. Muzyka lekka. 21,58. 
Pelleton pt. „Złoty mai et — złoty wteeep,. 
wygł. p. B. Hertz. 22.10- -22.40. Utwory Cho
pina w wyk. Z. RabcewteoweJ. 22.40 Doda-
tek do Pras. Dz. Rad). 22.45. Komanłkety. 
22,50—24 00. Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, sobota. 
14j00—14JS0. Ryty gramof. z Berhna. 

16̂ 30—17̂ 0. Koncert a Hamburga. 17JO— 
18,05. Dr. Hoffmann-Hamlsch: „Malara nie. 
•niecki Otto EbbeJhode". 18.0$—18JO. Dr. 
Guenther: „Niemiecki dla Niemców". 19.00— 
19,25. Angielski dla poczatk. r9J0—I9J5. Pro
boszcz Praetorius: „Zagadka cierpienia". 
20.00. Wesoły wieczór z Kolon". 22.00. Ko. 
munikaty. Nast. muzyka taneczna 

Teatr Miejski — Sprawa Dreyfus*. 
Teatr Kameralny — Omal oje noc poslnb. 

na. 
Teatr Popularny — Przyjaciele. 
Qul-pro-<juo — Noe do góry. 
Apollo — Pokąsa. 
Bajka — Dzfcwczt i nad Wołgi. 
Capkol — Kobieta I aipleg. 
C as Ino — Sptewak nieznany. 
Corso — I Na Sybir, U Tajemniczy Klub 
Czary — Krwawy odwet 

bezrobotny. 
Grand-Kino — Zemsta nietoperza. 
Ludowy — Miłość w kajdanach. 
Luna — Pod kuratela. 
Mimoza — Afryka mówi. 
Odeoo — Pat i Patachon jako wynalazcy 

prochu-
Oświatowy — Dla dorósł. Wygnańcy rok 

1905; dla młodz. Jego najlepszy druh. 
Palące — Wszystko dla dziewczyny. 
Przedwiośnia — Uwiedziona. 
Rakieta — Z rozkazu ksleirtlozkl. Resoru m Dziewczę z barki. 
Splendld — Sierżant %> 
Tęcza — I Serce na ulicy, I I Lotnik. 
Wodewili — Pat I Patachon jako wynalaz

cy prochu. 
Zachęta — Serce pieśniarza. 

Przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych 
n a p a ń s t w o w ą z a p o m o g ę d o r a ź n ą . 

rt^^AhZ* r e k ° r d Heljasza w kul i . 
T * « ^ * > > ' < l N £ ? » I « Y M ODBYŁ • 

k/óreJ " l C 

Na meczu 
^ H ^ S d

0

^ ' * " o w y rekord 
"»e^4,«Q m < ( p o p r / e d n i > 

••»«: nie został uz

nany ze względu na nieprzepisową 
wagę kul i . ) Rekord Heljasza jest je 
dnocześnie nowym rekordem P o l s 
k i . W dysku Hel jasz uzyskał 44,69. 
m. Pozf tem w skoku wdał Nowak 
osiągnął 7,0=; m. w biegu 400 m. B i -
niakowski ( W ) .m.6 sek. i w oszcze-
n«» T »ii''~wLci7. ("Cr"i — Satflfi 

Magislrat m Lodzi — Urz-jd Za
siłkowy dla Bezrobotnych podaje do 
wiadomości osób zainteresowanych, że 
w poniedziałek, dnia 9 maja rb. roz-, 
pocznie się przyjmowanie zgłoszeń bez
robotnych robotników fizycznych na 
państwową zapomogę doraźną. 

Prawo do zapomogi doraźnej przy
sługuje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyiacznem u-
trzympniu i zamieszkuia na terenie m. 
Lodzi przynajmniej od I stycznia 1930 
roku, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
'ustawowego z funduszu bezrobodja po 
dniu 1 kwietnia 1932 roku. względnie 
otrzymali zapomogę doraźną w miesiącu 
kwietniu 1932 r.. 

3) zgłosili się po zapomóg* w cintru 
5 tygodni od dnia rozwiązania ostatnie
go stosunku najmu pracy, o ile pracowali 
w zakładach pracy, podlegających zabez
pieczeniu na wypadek bezrobocia, 

4) nie korzystają ze świadczeń Kasy 
Chorych, 

5) nie pob^-ip 7apomogi ani renty 
inwalidzkiej, 

QjBst rW' ąiąrfn^aai UHcft. 

kolwiek dochodów stałych lub niesta
łych, dorównujących lub przewyższa-
iicych ew. zapomogę. 

Nie może otrzymać zapomogi żaden 
z bezrobotnych członków rodziny pozo
stających na wspólnem gospodarstwie 
domowem, jeżeli choć" jeden z nich za
robkuje lub posiada jakiekolwiek źródło 
dochodu. 

Samotni prawa 'do zapomogi nie 
mają 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać 
się h - r h i e w lokalu Urzędu Zasiłkowe 
TO dla Bezrobotnych przy ul. ^ e r o n J 
skiegn Nr. 44, od godziny 8-15 do 14, 
według następującego porządku* 

Poniedziałek, dnia 9 maja rb. lite-
Tr: A . B. C, D, E. F. , 

Wtorek, dnia 10 maia rb. litery: G, 
H . I , J. 

Środa, dnia W maia rb. litery: K, 
U. L. 

Czwartek, 'dnia 12 maia rb. litery: 
M. N , O. P._ 

Piątek, dnia 13 maia rb. litery R. 
S. T . U . 

Sobota, dnia 14 maja rb. litery: W , 

P o b ó r r o c z n i k a 1911. 
Kto m a s ię s t a w i ć j u t r o . 
Jutro od godziny 8-eJ raro winni się 

stawić do przeglądu wojskowego: 
Przed komisją poborową Nr. 1 (Na

rutowicza 75) poborowi rocznika 1911 
zamieszkali na terenie 3 kom. p. p. o 
nazwiskach na l i tery: A K (od Ka do 
KO. 

Przed komisją poborową Nr. 2 — 
(Ogrodowa 34) poborowi rocznika 191 
zamieszkali na terenie 1 komisariatu t> 
p. o nazwiskach na litery D A K U. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Al. 
Kościuszki 21) poborowi rocznika 191C 
kat. B.. /nmieszkali na terenie 8 komis, 
p. p. o nazwiskach na litery od N do 
Z. 

[0 Ul t miro u 
Zupa grzybowa. 
Zrazy z kaszą. 
Kompot . 

W I N S Z U J E M Y . 
Tutro: Euf rozyn ie . 
Wschód słońca 4.00. 
ZacKod — iq.o<;. 
Długość dnia 15.05. 
Przyby ło dnia 7.12. 
Tydzień 1 iq. 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I . 
P. A n n a Łucka. Nie zamieścimy 

z powodu braku miejsca Fel ietonik 
o wiośnie dość mi ły . 

http://rz-biij.it


. e c n t t 

Zagadkowe zniknięcie zony dziennikarza. 
Sensacy jny p r o c e s w P r a d z e . 

W Pradze podieto rewizję proce
su, k tó ry przed sześciu laty by ł 
wszechświatową sensacja i którego 
następstw m było skazanie na 
śmierć dziennikarza Michałka, oraz 
n? dożywotnie więzienie znanego l i 
terata i lekarza praskiego Klepetara. 

T ło tego procesu było następu
jące: - • » 

Marg i t Vorósmar ty , obywatelka 
amerykańska, urodzona Słowaczka, 
powróci ła do Pragi po rocznym po
bycie w Stanach Zjednoczonych, i 
wśród jej znajomych rozeszła się 
wieść, że starzejąca się panna 

przywioz/a spory kapi ta l ik . 
Dowiedział się o tern także dzień 

nikarz praski Michalko, postarał się 
o zawarcie znajomości z panną Mar
g i t za pośrednictwem jei szwagra, 
nazwiskiem Sikorski . 

Natychmiast po zawarciu tej zna 
iomości, spry tny Michalko, zaczął 
tak umiejętnie ubiegać sie o względy 
p. Vórósmarty, że zdobył jej serce, 
następnym etapem bvło oświadcze
nie się o rękę panny Marg i t . a jesz
cze następnym „pożyczenie" od niej 
50 tysięcy koron czeskich na upo
rządkowanie d ługów. 

Ale Marg i t domagała się coraz 
energiczniej ślubu i wtedy Michalko 
odegrał 

szatańską komedie. 
Wciągnąwszy w tę aferę swoich 

dwu przy jac ió ł : Sikorskiego i d-ra 
Klepetara, zorganizował f ikcy jną 
ceremonie ślubna. 

W sali związku pisarzy czeskich 
„ M a j ' ' z iawi ł się Michalko _ z narze
czoną i świadkiem Sikorskim. Cze
ka ł tam na nich dr._ Klepetar^ k tóre
go przedstawiono nic niepodejrzewa-
iacei pannie, jako urzędnika stanu 
cywi lnego. 

Dr . Klepetar mamrota ł łak le i for 
mu łk i . potem oświadczono dziew
czynie, 

że ]uż po ślubie. 
W k i lka dni potem Marg i t Vóró-

smarty poiechała do majątku swej 
matk i , a Michalko został w Pradze 
jakoby dla szukania posady. Dopie
ro wtedy, gdy ją ot rzyma, młoda 
„żona" miała do niego przyjechać. 

Upłynęło pare miesięcy. M icha l 
ko nie wzywa ł „ i o n v " , a tymczasem 
Sikorski , posprzeczawszy się z przy
jacielem, opowiedział oszukanej 
dziewczynie, jaką odegrano przed 
nią komedję. Oburzona Ma rg i t za
żądała l istownie od Michałka wyjaś
nień. 

Michalko naznaczył lei spotkanie 
nad tatrzańskiem ieziorehi Csorbe 
W małej miejscowości kuracyjnej . 

M a r g i t Vórósmarty wyjechała 16 
l ipca 10,26 roku w T a t r y i więcej jei 
nie widziano. Zniknęła bez śladu. 

W l ipcu 1027 r. oolicja praska a-
resztowania Michałka pod zarzutem 
zbrodni. Nie chciał sic przyznać. A le 
Sikorski , przesłuchiwany przez poli 
cię praską, wyznał , że wraz z d-rem 
Klepetarem bvł świadkiem zamordo
wania Ma rg i t przez Michałka. 

Opowiadał on, że we czworo zro
b i l i wycieczkę w Ta t r y i że na te i 

wycieczce Michalko został sam w t y 
le z „żoną" i 

że ją zadusił, 
a ciało porzuci ł w górach na łup 
w i l kom. 

Na procesie Michalko i dr. Klepe 
tar nie przyznal i się do zbrodni, ale 
sąd przysięgłych uznał ich za win
nych i skazał Michałka na śmierć, 
Sikorskiego na lat więzienia, a 
Klepetara na dożywotnie więzienie. 

Dr . Klepetar siedzi, więc od 
czterech lat w wiezieniu, ale nie po
rzuci ł wa lk i . Wciąż tw ierdz i , że nic 
o morderstwie nie wiedział, i doma
ga się rewiz j i procesu. 

Klepetar uchodził w praskich ko 
łach l i terackich za największy ta
lent młodego pokolenia czechosło
wackiego. 

Sikorski twierdzi ł , że Klepetar 
zgodził sie na asystowanie przy mor 
derstwie, bo wrażenia te potrzebne 
mu bv łv do twórczości l i terackiej . Po 
czterech latach starań udało sie Kle-
netarowi uzyskać rewizię procesu. 
Praea oczekuje tego dnia z zacieka 
wieniem. 

W i e c z n y uśmiech A z j a t y . 

ŚWIĘTO KWIATÓW w JAPON 
N a j l e p s i o g r o d n i c y n a ś w i e c i e 

Dziwne kontrasty jednoczy w sobie ma
ły, niepozorny Japończyk. N ik t nie wie, 
co się dzieje za maską tej twarzy, stale uło 
żonej w uprzejmy uśmiech, a nawet Euro
pejczycy, którzy dziesiątki lat spędzili w 
Japonji, stoją wobec duszy tego Azjaty jak 
przed zagadką nie do rozwiązania. Kiedy 
w wojnie rosyjsko - japońskiej trzeba było 
zdobywać twierdzę Port Artur, pułki ja
pońskie bez najmniejszego wahania rzuci
ły się 

w morderczy ogień dział twierdzy. 
Kiedy młoda Japonka a itaroszlachec-

kiego rodu dowiedziała się, że cesarz mart
wi się z powodu śmierci jednego z książąt, 
popełniła przed pałacem cesarza harakiri 
ażeby przez ofiarę młodego swego życia 
dać dowód przywiązania narodu do cesarza 
i pocieszyć go w zmartwieniu. 

Co to za dziwni ludzie, którzy życie po
trafią oddać niby znoszony kapelusz, a ktń 
rzy godzinami całemi umieją układać z naj 
większym gustem kwiaty w wazonach. Do 
prawdy, wszystko co w nich obcego i niesa
mowitego, ulatnia się, gdy się widzi, jak 
Japończyk zatopiony w marzeniach stoi 

Oryginalne powitania. 
F o r m y t o w a r z y s k i e r o z m a i t y c h l u d ó w . 

Że sprawa ukłonu, powitania i 
pożegnania nie jest jeszcze def ini
tywnie ustalona nawet wśród ludów 
cywi l izowanych, dowodem dysku
sje choćby na temat, czy należy czy 
też nie należy podawać rękę, albo 

Sezon sportu kajakowego. 

Z nastaniem ciepłych dni majowych zwolen nicy sportu kajakowego roap 
na swoich lekkich łódeczkach. 

ening 

Anglja ma za mało policji. 
W z r o s t l i c z b y p r z e s t ę p s t w . 

Onegdaj zdarzył się w angielskiem 
mieście Portsmouth rabunek, który rzu
ca jaskrawe światło na stosunki, panu
jące w tamtejszej służbie policyjnej. 

Czterech bandytów automobilowych 

Urocze letnisko bocianów 
n a d b r z e g a m i B i a ł e g o N i l u . 

Bociany powróci ły i naprawiają 
swe uszkodzone przez zimę gnia
zda. 

A le skad wróc i ły? 
Naogół, panuje mniemanie, że 

bociany 
z imują w Af ryce. 

Tak . ale gdzie? 
Szwedzki orn i to log Bengt Berg 

ustal i ł na zasadzie swych ostatnich 
badań miejsce zimowego pobytu bo
cianów. 

Otóż, wbrew ogólnemu mniema

niu, mieiscem tern nie jest Eg ip t 
t y l ko okolice bardziej południowe. 
Gromadzą sie one wraz z innem pta
ctwem przelotnem, nad brzegami 
Białego N i l u . 

Zaobserwował on też, że bociany 
różnemi szlakami wracają z nasta
niem wiosny do swych kra jów. 

Niektóre ciągną przez Hiszpan
ię, inne przez Palestynę, Syr ię i pól 
wysep Bałkański. 

M i l jony ptaków przelatują też w 
drodze powrotnej nad Saharą. 

Sposób na zły humor chlebodawcy. 
W i e r n y b u c h a l t e r . 

Sąd angielski miał w tych dniach do 
rozs-trzygnęcia sprawę, jaka chyba dc. 
tychczas nie miała miejsca w żadnym z 
Radów na świecie. 

W Lłyerpoolu w Anglji pracował w 
charakterze buchaltera w pewnem towa
rzystwie akcyjnem, niejaki Vottsen. Z po
wodu kryzysu 

interesy f i rmy szły pod̂ e 
\ dyrektorzy przedsiębiorstwa byli' takim 
Stanem rzeczy mocno przygnębieni. Że
by polepszyć humor swy^h pryncypałów, 
buchalter popełnił w książkach cały 
werftg ,,oszustw". Powpisywał moc fał. 
łjzywych zamówień, pootwierał konta zmy 

słonych klientów i porobił cyframi "ały 
szereg fikcyjnych manipulacyj. 

W sądzie wyjaśniło się, że Yottsen nie
tylko z tego n.e miał 

żadnych korzyści osobistych, 
lecz przeciwnie, musiał na te manipulacje 
„pożyczać'' swe oszczędności, a nawet, 
nie opuszczać swych chlebodawców, któ
rym był całą duszą oddany, odmówił fir
mie konkurencyjnej, gdy «a proponawała 
mu u siebie posadę z podwyższoną dwu
krotnie pensją. 

Sąd uniewirmił oskarżonego, lecz dy
rektorzy okazali się mniej wspaniało
myślni i zwolnili buchaltera z zajmowa
nej posady. 

napadło na dwóch funkcjonarjuszów ban-
kowych, 1 

zrabowali prawie 
półtora miliona złotych. 

Mimo natychmiastowego alarmu l po 
stawienia na nogi policji pięciu hrabstw, 
dotychczas nie udało s:ę uiąć bandytów. 
Dodać należy, że luksusowy Chrysler, 
którym posługiwali się złoczyńcy, nie 
mógł przepaść jak kamień w wodzie. Po 
dobno widziano go na drodze do Londynu 
i zaalarmowano Scotland Yard. 

Policja przypuszcza, te zamach ten 
przygotowany by ł oddawns i że bandyci 
m;eli w zapasie drugą tablicę rejestracyj 
ną z numerem, aby zntrzeć za sobą ślady. 
Przytem przekonano się, żp telefon nie 
odpowiada już dzisiejsiym potrzebom 
komunikacyjnym. Zan m uzyska się połą
czenie, częstokroć zbrodnii*-/ już wydosta
le się poza zasięg dane<ro posterunku. 
•Tedvnym skutecznym środkiem zwalcza 
nia h a r i d r t v z r m i jest rad io , zapomoga kfó. 
rp«r> każdy zn?fdujący sio w obiefdzie 
ńipkcjonarjusz policii może być powiado
m i o n y natychńrast o dokopwytr> nana-izie 

Skonstatowano również że Anjrija wo-
«róle nosiada za ma ło pcstcil. czemu też 
rtalfły przypisać wzrost liczby niewy. 
krvtvch w ostatrlch ezasac*' zbrorV>;. Po. 
ŝ snowfóno dnźyć* do terro. by na 250 ty
sięcy lu^noSci nrzyriâ ała 

fedna iMnostka pofeyffSi 
nosfwnck. Podnoszono znrtizem potrze
bę skoordynowania działalności władz po. 
'tcyfnveh hrabstw i gmin, k;óre czysto po-
stenują rozbieżnie, a nawet współzawod
niczą z soba i start i a. sie 

wzaiemrtfe sobie prztr7kndzać. 
Tak nu. jeżel' noHela mieiscowa 1«. 

^'>f£ miejscowości orowir-CiOnalnel. jr^złe 
^onełniorio zKo^nif. nie rawerwie władz 
' •Tfral^wh i Scotland YnrrJrt. władze te 
" !e maia r̂awa in««»renci;. Pze.cz prosta, 
że w tftWeh wypadkach zbrodnia . pree-
ważnłe pozostaje nlewykryt*-

kto powinien kłaniać się p ierwszy: 
mężczyzna, czy kobieta. 

W A n g l j i np. i w naśladującej jej 
zwyczaje Ameryce żaden dżentel
men 

nie uk łon i sie kobiecie, 
jeżeli nie zostanie do tego upo
ważniony skinieniem g łowy lub u-
śmiechem. 

Teszcze większa rozbieżność pa
nuje w tej dziedzinie oczywiście w 
krajach egzotycznych. M u r z y n z 
Nowej Gwinei np. na znak powita
nia of iarowuje garść piasku. Ko 
deks światowy Grenlandczyka wy 
maca od niego wybuchu Śmiechu 
podcza 

wi tan ia się z przyjacielem. 
Mieszkańcy Nowe j Zelanj i , oczy 

wiście tubylcy, pocierają się nosa
mi , co znaczy mniej więcej w ich ję
z y k u : „Tak się masz, co U ciebie sły
chać?'' Powi taniem na wyspach Ha 
wajskich jest pokazanie języka, im 
głębiej, tern serdeczniei. Tuziemiec 
z wyspy Botuma smaruje ochrą 
twarz osoby, k tórą w i ta , na znak 
hołdu. Przy te j samej sposobności 
na Nowych Hebrvdach 

polewa się przybysza wodą. 
Mu rzyn i z k ra ju Ugandy na w i 

dok swego władcy padaia plackiem 
na ziemie i tarzaia się w kurzu. Pod
dani szacha perskiego klękają i czo
łem dotykają ziemi. Chińczyk i Ta-
pończyk w i ta swego zwierzchnika 
na czworakach. W Siamie dygni tarz 
dworsk i , stając przed obliczem groź 
nego władcy, zbliża się do jego t ro 
nu, 

pełznąc po dywanle._ 
Te wszystkie przykłady jeszcze 

nie wyczerpuią wszystkich formuł 
grzeczności. Prawdopodobnie każdy 
szczep murzyński , pol inezyjski albo 
tunguski ma swoie własne przepisy 
savoir vivre'u i fo rm towarzyskich. 

S y g n a ł a l a r m o w y 
w d z i e c i n n y m p o k o j u . 

Od chwi l i , gdy porwano dziecko 
L indbergha w Ho l l ywood 

zapanowała panika. 
Gwiazdy f i lmowe, iak Bebe Da-

niels,_ Norma Shearer, które mają 
dzieci, o t rzymywa ły l is ty z pogróż
kami, że o ile nie złożą pewnych 
sum, ich dzieci czeka ten sam los 
„baby' ' L indbergha. 

Otóż na tern t le zdarzył się w 
Ho l l ywood następujący incydent. 

U Konstanc ii Bennet. słynnej 
„gwiazdy'* zebrało się pewnego wie 
czoru liczne towarzystwo. Rozma
wiano o uroczym t rzy le tn im synku 
przybranym ar tys tk i . 

— Proszę, niech m i go pani poka 
że śpiącego — domagała się iedna z 
pań. 

Udano się na palcach do pokoju 
dziecka. Konstancja Bennett cichut
ko o tworzy ła d rzw i , ale w te j chwi l i 
rozległ się 

piekielny hałas. 
T o dzwonek a larmowy umiesz

czony w drzwiach dziecięcego po
ko ju , dzwonek, o k t ó r y m artystka 
zapomniała, rozległ się w całym do
mu. 

Goście się przerazi l i , dziecko za
płakało. 

Gdy wszystko się uspokoiło i go
ście powróci l i do salonu, o tworzy ły 
się drzwi i wsunęła się zaspana pia
stunka dziecka. 

— Czy pani dzwoni ła? — spy
tała. 

i i 

pełen podziwu przed pięknym k*18 

j;ik klaszcze z zachwytu w dłonie as** 
szczególnie udatnego ogródeczka. A j * ^ • • e * * 
to są ogródki. Prawdziwe cacka dla 1» ^ 

Kamil 

•n«Un*ratyt 
< p f t l » t m s 

»«ro.r*w w adaiałsti >sLM 
dacaAw 40 
aoie 14)1 r . t*m«a 

czek, 
SO tt. mł«ł mh 7 

urządzone niezmiernie ft*a««ta iś^Haitmmt 4 V 
wyrafinowanie i iubtelnie. J W , W ł r , t t a w l t a M ^ „ fc, 

Każdy centymetr kwadratowy J6 5 1 l&*^LJ l l ą l w* I , U 4 w ••»*w" ,

1 

zyskany. Który naród europejski «• 1 *J™"J* ^" 
by się na tyło zmysłu, i miłości P^jł—-
jak Japończyk, który w pustym f* 
ustrojonym jedynie w kilka plecioD*J 
trafi ustawić jeden dumny kwiat 
temu i w czystej jego wspaniałości 
wać najwytworniejszą ozdobę toio 
Cud kwitnącego drzewa Japończyk 
s religijnem prawie skupieniem a co"" 
w czasie wiosny cały naród japoński1 

dał 
twicto kwitnącej wi&ni-

Kto chce zajrzeć w głąb dusiy j" 
musi go oglądać, gdy obchodzi » w 0 | ( 

ta Japończycy obchodzą swoje *w'<i , 
wesołe dzieci. Gdy wiśnie pr^" j ! ^ 
w kwiecistą szatę, wówczas nadszedł 
ju dzień świąteczny. Przed brama 
cy rozpościera się rozległy park, 
teraa w słońcu niby wielkie różo** 
kwieciste. Uroczystości rozpocayn* I 
w którym bierze udział jakie 
dwupiętrowych na wysokich kota 
rowanych 

wtpanialemi kobiercami' 

Na woiach znajdują się P o d o b l z°L,] 
lub sławnych ludzi. Ulice P**JJ. 
są w barwne chorągiewki, * P . 
wita pochód a niekłamaną » d o r L * 

dnia • 

M u z y k i 

*h na Frezyd« 
'"ki Francuski* 

nowany zresztą Japończyk W 
pominą o etykiecie, leci mimo ta 
»«y «lę nigdzie rubasznych ałów W 
siania. 

Japońcayk nawet W 
chwilach W 

saej zabawy nie przeniewienrf & ^ 
nie. Bea różnicy stann i P 0

i

o b J 

wszyscy dążą do parku dla wzlc«ia,r 

w święcie radości. Wszędzie pa" 0? 
ra i niezmącona wesołość. Rofba*1 

bliczność rozkłada się w grupach o* 
nikacb pod kąpiącemi się w k w i ^ 
mieniacb słonecznych drzewami, 
py do grupy fruwają ^ 

zabawne lUuka i wierny^' 
Co udarniejsze spisuje d« 

i wywiesza na drzewkach do p"" 1' 
domości. Dzieci bawią się • & 0 t a 

rzy z a j m u j , aię niemi bardzo ' 
Stosunek dz ied do rodziców, oyW 
na wza.jr.mnem poaaanowaniu, ; 
• najpiękniejszych rysów, oAi» • 
naród japoński. Gdy podejd«« P 
do grupy, dzieci • nroczyatą P° , 
ją na ziemi i dotykają ^ ^ ^ j i » 
czołem. Na zapytanie o d p 0 * 1 " ^ «J 
noście i powagą, lecz zaraz P° 
się znowu wesołej zabawia. Jrttfl«f 

Wśród krzewów ukryty P° J3J 
oie strumyka, przez który P*0

 v . 
śliczny mostek, znajduje . ^ j * 
że bowiem byłoby święto )*P ^ 
teatru. Publiczność tłoczy ^j i 
nieskończenie długieb sztukac 
artyzm aktorów, których P -* J j o»1 

szczera i wstrząsająca. Z ' i 
borku dochodzą wrzaskliwe a*" 

muzyki l"Pto%fit» 

Południa dok onano mo; 
"ix 

Prezydenta RepubUk 
-V" D °«n ie ra w czasie, g 

narodowej Wysuwie 
' ^ a c h u j e . t Rosjanin, 

* Gugulew, który d 
'"Oumcra pięć strzałów • 
Jdent Doumer został i 

odnosząc m. in» 
ł- Ranny so tu ł równi* 

''łncuski, Claude Farrere 
*>dcziono do aapitaU. 

" świadczył w czasie P 
^ o n a ł zamachu na prez 
thc«<i w ten sposób zem* c 

u »o, Łe nie interwenju 
Mi ̂e c i w k o bolszewikon 

Wierni podążają ^ f H ^ t k V K , „
 KOnStemncj 

rze. Posąg bóstwa pokryty J 8 

Ho skarbony • dźwiękiem «1* 
ty, kapłani uśmiechają 
W.»ak, to dzisiaj święto. . 

Gdy ałońce zajdzie, o p r A * ? ' " ^ 
a długi azereg lampjonów, 0 1 ' 
świętcjnń kich, ciągnie ko ^ ' j tt 
udność bawi się jeszcze do P 

• a k C L V ł a s i « w c z o r ; 

ie. p b Ł an8fhaju prze 
r omimo tego Japo 

' ^sc! T 1 1 * 
poświadczyli, te 

Podsłucb a l , C ' 
O B U R Z O N Y 

Kuba Cypkin został * * * U i n» , , i J ł 1 
lat więzienia za kradzież * ^ I U 

W parę dni po » i n £ u b . ^ 
więzieniu w Mokotowie ̂ ^ r c * 
wą awanturę. Przybiega 

— Co tu się stało? 
— T o skandali - ^ ^ . . i 

mi ukradł buty. Z P g V ' ' J 

stwierdzić, że tu jest J a 

— Dlaczego Marysia c j ^ i * 
nie obchodziliśmy ««? \ $t 
była członk' em rodziny1 ^ . 

- T o prawda?, P [ f n i > # 

właśnie dhtżej ju* z n i e S 

W S P Ó Ł C Z U J 

— Mamusiu czy a n I 

grzeczni? 
— Tak mój ^ k ^ k i c ' 
— To muszą mieć »v 

niebie I 
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